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A ni nadejście słonecznej wio-
sny, ani bliskość Świąt Wiel-
kanocnych i tak pożądanej

przez dziatwę wizyty zajączka
wielkanocnego z koszem prezen-
tów nie wprawiają nas w tym roku
w radosny nastrój. W Polsce akurat
łatwiej byłoby dziś o ponowne
zmartwychwstanie Chrystusa niż
zdrowego rozsądku. Za granicą
mamy dla odmiany wielki dramat
walki z Państwem Islamskim, w
trakcie której nikt nie może być
pewny dnia ani godziny – w każ-
dym momencie jakiś fanatyk mo-
że się w niczego nieświadomym
tłumie rozerwać na strzępy za po-
mocą materiałów wybuchowych,
powodując jednocześnie śmierć al-
bo ciężkie kalectwo wielu innych
osób. A co najgorsze – jak wykaza-
ły wydarzenia minionego roku we
Francji i Belgii – trzeba się wciąż
spodziewać powtórki z rozrywki. 

J eśli chodzi o Polskę, to mamy
już ogłoszoną triumfalnie
przez nową władzę dobrą

zmianę i mnóstwo narastających
lawinowo – bardzo złych zmian.
Dobra, a w każdym razie niesły-
chanie potrzebna zmiana to pew-
ne przestawienie akcentów. Do tej
pory wyrwana spod sowieckiego
buta Polska odnosiła jako całość
spektakularne sukcesy w cywiliza-
cyjnym wyścigu państw, lecz – z
wyjątkiem najbardziej zaradnej
albo uprzywilejowanej części spo-

łeczeństwa – miliony obywateli nic
z tego nie miały i śmiało mogły na-
rzekać, że nawet za komuny było
im łatwiej mimo gospodarczego
zacofania i politycznych restryk-
cji. Jeśli sparafrazować słynne ha-
sło rzucone przez dawnego peere-
lowskiego przywódcę Edwarda
Gierka, to wypadałoby powiedzieć,
że wprawdzie ostatnio Polska
gwałtownie rosła w siłę, ale nie-
którym ludziom wcale się w związ-
ku z tym nie żyło dostatniej. 

W padanie z jednej skraj-
ności w drugą nigdy nie
jest najlepszym wyj-

ściem. Stare i mądre przysłowie
powiada, że umiar jest zaletą bo-
gów. Stąd niemal całkowite zmar-
nowanie peerelowskiego uprzemy-
słowienia Polski – było ewident-
nym błędem, skazującym na pau-
peryzację olbrzymie połacie kra-
ju. Gwałtowna likwidacja wielkich
i średnich, a nie zawsze nierentow-
nych  zakładów przemysłowych, a
także niektórych dobrze prosperu-
jących PGR-ów zabrała chleb milio-
nom Polaków, zmuszonych w wie-
lu wypadkach do emigracji zarob-
kowej. I nawet przestawiony z so-
cjalistycznych dogmatów KC PZPR
na skrajny liberalizm ekonomicz-
ny Leszek Balcerowicz przyznał po
latach, że się nieco zapędził, ko-
sząc owe zakłady równo z trawą.
W naszym najbliższym warszaw-
skim otoczeniu mamy widoczny
przykład z gatunku: zamienił stry-
jek siekierkę na kijek – widząc jak
dawny Służewiec Przemysłowy
przekształcił się w bezproduktyw-
ny biurowy kołchoz („Mordor”),
będący na dodatek komunikacyj-
ną kulą u nogi. 

R ównowagę rozwoju gospo-
darczego Polski zamierza
przywrócić minister rozwo-

ju w randze wicepremiera – Ma-

teusz Morawiecki, który na szczę-
ście – nie miał wstępu do rządowej
kariery na uniwersytetach marksi-
zmu-leninizmu i nie musi koniunk-
turalnie zmieniać poglądów. Jed-
nym z podstawowych elementów
jego planu jest rodzima reindu-
strializacja kraju przy jednocze-
snym popieraniu innowacyjności –
żeby już nie lecieć w nieskończo-
ność na cudzych patentach i cu-
dzej kasie. Ale to dopiero melodia
przyszłości, bo główny motyw na
dziś jest zupełnie inny. 

W związku z tragedią, ja-
ką były zamachy terro-
rystyczne w Brukseli,

również w Polsce przedstawiciele

władzy stanęli na równe nogi,
przypomniawszy sobie o kwestiach
bezpieczeństwa. Pan prezydent i
pani premier przesłali wyrazy
współczucia najwyższym dostojni-
kom belgijskim, zapewniając za-
raz potem naród, że my, Polacy,
jesteśmy absolutnie bezpieczni, a
niezbędne służby czuwają nad na-
mi nieustannie niczym Anioł Stróż.
Szczerze mówiąc, nigdy w takie
deklaracje oficjeli nie wierzyłem i
nadal nie wierzę. 

J uż 18 lat trwa bezskuteczne
poszukiwanie morderców by-
łego komendanta głównego

policji Marka Papały, który został
zastrzelony w naszym sąsiedztwie

na Służewcu. Nie trafiono również
na trop tych, którzy w Lesie Kabac-
kim zamordowali Jolantę Brzeską,
kobietę, która zacięcie walczyła z
tzw. czyścicielami kamienic. Gdy
parę lat temu zakończyła się (bo-
daj w Poznaniu) konferencja w
sprawie bezpieczeństwa lotów, jej
dramatycznym finałem okazało się
rozbicie u wrót lotniska w Miro-
sławcu wojskowego samolotu Ca-
sa, którym wracali w domowe pie-
lesze uczestnicy tej ważnej narady.
Wkrótce potem sam prezydent RP
Lech Kaczyński, bądź co bądź
zwierzchnik Sił Zbrojnych, zorga-
nizował wraz z gronem współpra-
cowników podróż do Katynia z lą-

dowaniem pilotowanego – znowu
przez wojskowych – samolotu. Lą-
dowanie zaplanowano z całą bez-
troską na nieczynnym już od długie-
go czasu i straszliwie zaniedbanym
lotnisku na obrzeżach Smoleńska.
Prezydent zabrał  na pokład –
oprócz kilkudziesięciu czołowych
postaci życia politycznego – kom-
plet dowódców wszystkich rodza-
jów broni. A ci dowódcy, podobnie
jak parę dni wcześniej lądujący tam
premier Donald Tusk, w najmniej-
szym stopniu nie przejmowali się
tym, że regulamin poruszania się tą
rządową maszyną kategorycznie
zabrania lądowań w takich czwar-
toligowych aeroportach jak smo-
leński Siewiernyj. Winni zaistniałej
nie tylko w efekcie mgły katastrofy
Tupolewa 154M byli wtedy nie tyl-
ko prości funkcjonariusze BOR, ale
pociągnięcie do odpowiedzialności
największych winowajców stało się
li tylko przedmiotem rozgrywki po-
litycznej, w której jeden zakłamany
kombinator do dzisiaj wskazuje pal-
cem na drugiego. 

J akby smoleńskiej tragedii by-
ło mało, mieliśmy ostatnio
kraksę pancernej limuzyny

prezydenckiej, do której ktoś z lu-
dzi nominalnie dbających o bez-
pieczeństwo Andrzeja Dudy założył
zjeżdżoną i nie nadającą się już do
użytku oponę. Czyli nawet w tak
prostych sprawach państwo utrzy-
muje stan bałaganiarstwa. Zmie-
niają się partie chwytające władzę,
ale cecha zastraszającej nieodpo-
wiedzialności się nie zmienia.
Chwalić Boga, islamscy terroryści
jeszcze nas nie zdążyli namierzyć.
I pewnie dlatego mogę szczerze ży-
czyć Czytelnikom – spokojnych
Świąt, bez wybuchowej rozrywki.

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w . p l

ZZ aa mm ii aa ss tt  ss pp oo ww ii ee dd zz ii  ww ii ee ll kk aa nn oo cc nn ee jjZZ aa mm ii aa ss tt  ss pp oo ww ii ee dd zz ii  ww ii ee ll kk aa nn oo cc nn ee jj
RYS. PETRO/AUGUST
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Zarząd Dzielnicy Ursynów przyznał 6 stypendiów dla
osób zajmujących się twórczością artystyczną,
upowszechnianiem kultury i opieką nad zabytkami
Warszawy. Stypendia przyznawane są osobom, które
poprzez działalność w różnych obszarach twórczości
przyczyniają się do upowszechniania i wzbogacania
szeroko rozumianej kultury. 

W poprzednich numerach  „Passy” przybliżyliśmy sylwetki trójki
stypendystów, dziś przedstawiamy kolejną osobę.

Krzysztof Linnike to mieszkaniec Ursynowa, absolwent m. in.
Instytutu Etnologii i Antropologii Kulturowej (Wydział Historii
Uniwersytetu Warszawskiego) oraz Wydziału Dziennikarstwa i
Nauk Politycznych UW. Zrealizował szereg wystaw indywidualnych
prezentujących autorskie grafiki wykonane techniką własną.
Tematyka wielu prac jest inspirowana rezultatami systematycznego
poznawania przez Autora poszczególnych kultur Europy i świata.

„Idea stypendium dla twórców jest bardzo cenna. Tak naprawdę
pozwala na realizację ciekawych projektów, a nie odkładanie ich do
szuflady. Jest to konkretne wsparcie ze strony dzielnicy. Obecnie
przygotowuję warsztaty o symbolice i rozwijaniu wyobraźni. Na
specjalne zlecenia projektuję tatuaże i ekslibrisy. Niebawem ukaże
się książka pisarki i podróżniczki – Haliny Cendrowskiej pt. „Kobiety
z rodziny Ariów”, a w niej moje ilustracje. Prace mojego autorstwa
są aktualnie do obejrzenia w Tarabuku i Cafe Niespodzianka oraz
Centrum Sztuki RIO w Warszawie. Zapraszam również na

organizowane przeze mnie wydarzenia kulturalne – wystawy,
koncerty. Można także zgłaszać się ze swoimi pomysłami. Zapraszam
osoby z Ursynowa i nie tylko do współpracy. Może są osoby lub
placówki edukacyjne, które w przyszłych latach chciałyby rozwinąć
mój projekt? Kontakt mailowy: kli@o2.pl” – mówi o przyznanym
stypendium, bieżącej pracy i planach na przyszłość Krzysztof Linnike.

Stypendium otrzymał w związku z realizacją projektu „Zielony
Ursynów. Opowieści Lasu Kabackiego”. Koncepcja przewiduje stworzenie
cyklu prac inspirowanych przyrodą Ursynowa, będących rezultatem
analizy zgromadzonej przez Autora literatury, kontaktów z
przyrodnikami i historykami, odwiedzenia wytypowanych miejsc i
zapoznania się z ich historią oraz wykonania dokumentacji fotograficznej.
W ten sposób ma powstać seria prac graficznych (technika mieszana)
składająca się z trzech części (zwierzęta, rośliny, miejsca) ukazujących
poszczególne tematy w sposób symboliczny, bajkowy. 

”Projekt jest adresowany zarówno do dorosłych jak i do dzieci.
Pozwala w inny sposób popatrzeć na otaczającą nas przyrodę. Las
Kabacki, parki i dużo zieleni to duże atuty Ursynowa. Chciałbym w
przyszłości pokazać go w szkołach i zorganizować warsztaty
artystyczno-edukacyjne dla dzieci i dorosłych” – opisuje stypendysta. 

Na zakończenie realizacji projektu prace zostaną opatrzone
stosownymi opisami i poddane obróbce graficznej, a następnie
publicznie wyeksponowane w ramach wystawy zorganizowanej w
co najmniej jednej z ursynowskich placówek kulturalnych lub
oświatowych. 

Sylwetki ursynowskich stypendystów : Krzysztof Linnike
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W sobotę 19 marca w Centrum Edukacji
i Sportu w Mysiadle odbyła się leszno-
wolska Gala Sportu 2016. Imprezę po-
prowadził dziennikarz i komentator
sportowy Piotr Dębowski. 

Gala Sportu jest wydarzeniem dedykowanym
lesznowolskiemu środowisku sportowemu, a
przede wszystkim młodym sportowcom – uczniom,
którzy podczas gali wychodzą na czerwony dy-
wan i odbierają puchary za wyniki uzyskane w
czasie roku szkolnego. Wśród wyróżnionych zna-
leźli się także zasłużeni dla gminnego działacze
sportowi – animator sportu Grzegorz Kwiatkowski
oraz wieloletni trener piłki nożnej – Jerzy Buczek. 

Jak podkreśliła podczas swojego przemówienia
wójt Lesznowoli Maria Jolanta Batycka - Wąsik,
Gala Sportu to doskonała okazja, by cieszyć się

sukcesami sportowymi zarówno uczniów, jak i
klubów sportowych oraz dojrzałych zawodników
z terenu gminy. Jest to także okazja poznania dys-
cyplin niszowych, a nawet niekonwencjonalnych.
Na gali nie zabrakło znanych działaczy i gwiazd
sportu: Edwarda Skorka – mistrza  świata i mistrza
olimpijskiego w piłce siatkowej, Erwiny Ryś-Ferens
– znakomitej łyżwiarki szybkiej, olimpijki, repre-
zentującej na uroczystości urząd marszałka woje-
wództwa mazowieckiego. Młodzież serdecznie
też powitała: maratończyka Kazimierza Marcza-
ka, Roberta Żołnierowicza z Polskiego Związku
Koszykówki oraz Marka Zdziebłowskiego – preze-
sa  Polskiego Klubu Infrastruktury Sportowej. 

A . A .
F o t o :  G r z e g o r z  G o s s ,  C e n t r u m  S p o r t u  

w  G m i n i e  L e s z n o w o l a

Prof. dr hab. Wiesław Bielawski został wybrany rektorem SGGW na kadencję
2016/2017 – 2019/2020. Wybory odbyły się 18 marca br. w reprezentacyjnej Auli
Kryształowej Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie.

Rektor Elekt profesor Wiesław Bielawski obejmie swoją funkcję 1 września 2016 roku. W obecnej
kadencji Profesor Bielawski pełni funkcję prorektora ds. rozwoju - I zastępcy Rektora. 

Wiesław Bielawski urodził się 23 grudnia 1950 roku w województwie podlaskim. W 1974 roku ukoń-
czył studia na Wydziale Rolniczym SGGW. Pracę magisterską wykonał w Katedrze Chemii Rolnej pod
kierunkiem prof. dr hab. St. Mercika. Bezpośrednio po studiach został zatrudniony na stanowisku asy-
stenta w Katedrze Biochemii, gdzie pracuje do chwili obecnej. Stopień doktora nauk przyrodniczych
uzyskał w 1982 roku na podstawie pracy, zatytułowanej „Drogi asymilacji NH4+ prowadzące do po-
wstania aminokwasów u siewek żyta”, obronionej przed Radą Naukową Instytutu Biologii Roślin SGGW.
W 1992 roku uzyskał stopień doktora habilitowanego nauk rolniczych w zakresie agronomii – bioche-
mii roślin na podstawie dorobku naukowego i rozprawy „Izoenzymy syntetazy glutaminowej z sie-
wek pszenżyta na przykładzie odmiany Malno”. Trzy lata po uzyskaniu stopnia dr hab. został zatrud-
niony na stanowisku profesora nadzwyczajnego SGGW. Tytuł profesora nauk rolniczych otrzymał w
2002 roku, a stanowisko profesora zwyczajnego w roku 2008.

Szczegółowe informacje na temat osiągnięć naukowych, pełnionych funkcji oraz program wybor-
czy Profesora Wiesława Bielawskiego można znaleźć na stronie http://www.bielawski.sggw.pl/.

Gala sportu 2016
Sportowa Lesznowola

Profesor Wiesław Bielawski rektorem SGGW
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Tradycyjnie, jak co roku –
w Niedzielę Palmową – w
kościele Wniebowstąpie-
nia Pańskiego przy al. Ko-
misji Edukacji Narodowej
101 na Ursynowie został
rozstrzygnięty Konkurs
Palm Wielkanocnych, zor-
ganizowany wspólnie
przez Parafię Wniebo-
wstąpienia i Urząd Dziel-
nicy Ursynów.

Uczestnicy konkursu mieli
własnoręcznie przygotować pal-
my, mając do wyboru katego-
rie: małe, duże i średnie oraz ro-
dzinne.

Jury w składzie: Maria Wol-
denberg-Kluza – malarka, Joan-
na Łukawska-Krajewska - arty-
sta-grafik, Zofia Manowiecka,
ks. prałat Dariusz Gas – pro-
boszcz Parafii i Hanna Ochre-
miak-Sadowska, przedstawiciel-
ka Wydziału Kultury dla Dzielni-
cy Ursynów – postanowiło:

–– ww kkaatteeggoorriiii ppaallmm mmaałłyycchh ––
nnaaggrrooddzziićć ppaallmmyy,, kkttóórryycchh aauuttoo-
rraammii  ssąą::

Staś Ciesielski ze Szkoły Pod-
stawowej Nr 319

Basia Rey ze Szkoły Podsta-
wowej Nr 303

Róża Ciesielska ze Szkoły Pod-
stawowej Nr 319

oraz przyznać wyróżnienie
Zofii Osińskiej

–– ww kkaatteeggoorriiii ppaallmm śśrreeddnniicchh ––
nnaaggrrooddzziićć ppaallmmyy,, kkttóórryycchh aauuttoo-
rraammii  ssąą::

Pani Zofia Woźnica
Dzieci z Przedszkola Nr 385
Teresa Pacześniak

–– ww kkaatteeggoorriiii ppaallmm dduużżyycchh ––
nnaaggrrooddzziićć ppaallmmyy,, kkttóórryycchh aauuttoo-
rraammii  ssąą::

Dzieci ze Szkoły Podstawowej
Nr 303

Dzieci ze Szkoły Podstawowej
Nr 81

Dzieci ze Szkoły Podstawowej
Nr 313

–– ww kkaatteeggoorriiii ppaallmm rrooddzziinnnnyycchh
–– nnaaggrrooddzziićć ppaallmmyy,, kkttóórryycchh aauuttoo-
rraammii  ssąą::

Rodzina Państwa Głąbskich

Rodzina Państwa Meksułów

Wyróżnienia specjalne przy-
znali przedstawiciele ursynow-
skiego samorządu:

TTeerreessaa JJuurrcczzyyńńsskkaa –– OOwwcczzaa-
rreekk,, przewodnicząca Rady Dziel-
nicy, wyróżniła palmę wykona-
ną przez p. Zofię Woźnicę;

bbuurrmmiissttrrzz RRoobbeerrtt KKeemmppaa wyróż-
nił palmę wykonaną przez społecz-
ność z Dziennego Ośrodka Opieki
Społecznej przy  ul. Cybisa 7;

zzaassttęęppccaa bbuurrmmiissttrrzz ŁŁuukkaasszz
CCiioołłkkoo wyróżnił palmę wykona-
ną przez dzieci ze Szkoły Pod-
stawowej Nr 303;

kkoolleejjnnyy zzaassttęęppccaa bbuurrmmiissttrrzzaa
WWoojjcciieecchh MMaattyyjjaassiiaakk wyróżnił
palmę wykonaną przez dzieci z
Przedszkola Nr 385.

Osoby nagrodzone i wyróż-
nione otrzymały pamiątkowe dy-
plomy i podarunki książkowe
ufundowane przez Urząd Dziel-
nicy Ursynów oraz parafię.

Jajka ptasie, głównie te pocho-
dzące od kur domowych, budzą
od zarania dziejów uznanie i
ciekawość. Zwracają one bo-
wiem uwagę ludzi, jako cenne
produkty odżywcze i jako twory
życionośne, z których rodzą się
kolejne istoty żywe, stanowiące
ogniwo w trwałym łańcuchu po-
koleń. Wierzono więc, iż – jako
uznawane za symbol życia,
płodności, odrodzenia i zwycię-
stwa nad śmiercią – mają one
cudowną moc chroniącą przed
złem, chorobami i gwarantują-
cą urodzaj. 

Te właśnie ich walory i eg-
zystencjalną zagadko-
wość odzwierciedla w

sposób wysublimowany tra-
dycja wielkanocna, boga-
ta również współcześnie
na gruncie polskim. Jej
elementy są widoczne
zwłaszcza w święco-
nym, czyli w zesta-
wie potraw pokro-
pionym w kościele
w Wielką Sobotę. W
zestawie tychże nie
powinno zabraknąć
pisanek – odpo-
wiednio przyozdo-
bionych gotowanych
jajek, których spoży-
cie wraz z innymi spe-
cjałami ma zapewnić
szczęście, zdrowie, pokój i
wszelką pomyślność.

Najstarsze pisanki –
wykonane z takich
właśnie powodów -  zna-

lezione zostały w Asharah w Egipcie. Z
badań archeologicznych wynika,że po-
wstały one około 5 tysięcy lat temu. “Cud
nowego życia ukryty w jajku – napisała
Dorothea Forstner, siostra zakonna z
Opactwa św. Gabriela – przemawiał do
ludzi starożytności znacznie bardziej niż
do ludzi współczesnych, którzy pochło-
nięci codziennością prawie go nie za-
uważają. Dla starożytnych jajko było
symbolem w potrójnym sensie: jako ja-
jo świata, jako symbol płodności i zdro-
wia, szczęścia, no i jako przedmiot kul-
towy. Jednak jego symbolika zasadza
się na jednej podstawowej idei: jajko jest
początkiem stawania się, początkiem
rozwoju”. I dlatego, wyjaśnia cytowana
autorka: “Większość starożytnych ludów
wyobrażała sobie wszechświat w jego
prapoczątkach jako olbrzymie jajo, któ-
re wyszło z ust najwyższego boga albo
zostało przez niego ukształtowane. Na
pamiątkę tego Egipcjanie zawieszali ja-
jo w powałach świątyni. Znane jest
przedstawienie boga Ptaha, jako garnca-

rza nadającego światu kształt na kole
garncarskim. W czasie tej pracy jajo pę-
kło, nastąpił podział i rozwój świata”. 

Dopatrywano się w tym po-
dwójnej siły natury: płodzącej
i przyjmująco-tworzącej, która

rodzi w momencie, gdy się ze sobą łączy
i wzajemnie przenika wszelkie organicz-
ne życie świata; zjednoczona w jajku,
tworzy zaś nową istotę. Przypisy-

wano jej także zdolność użyczania zdro-
wia, szczęścia, rozwoju, nadziei. Dlatego
jajka używano również jako środka
oczyszczenia, mającego zapewnić po-
myślność w domu i w życiu rodzinnym.
Za szczególnie obdarzone siłą życiową –
co znalazło wyraz także w wierzeniach
sumeryjskich, później również w Europie
– uznawano jajka złożone przez kury
wiosną, kiedy przyroda budzi się do ży-
cia. Nic przeto dziwnego, że w greckich
misteriach orficko-bachicznych jajka na-
leżały do obiektów świętych, jako praźró-
dło życia. Germanie zakopywali je znów
w ziemi, celem zapewnienia sobie jej
urodzajności. Stało się ono również źró-
dłem nadziei na życie pozagrobowe, czy-
li na życie wieczne. Znalazło to wyraz m.

in. w doktrynie gnostyków łączących
elementy tej wiary z chrześcijańskimi.
Wypada jednak przejść do porządku nad
próbami legendarnego uzasadniania tra-
dycji malowania jajek wielkanocnych.
Na przykład taką, że Maria Magdalena,
dowiedziawszy się o zmartwychwsta-
niu Jezusa, zaniosła tę radosną nowinę

do domu. A tu spostrzegła, że wszystkie
jajka, które znalazły się w zasięgu jej
wzroku, stały się kolorowe. Treść innej le-
gendy mówi, że Maria, matka Jezusa,
miała udać się do Piłata dla wybłagania
życia skazanego na śmierć Jezusa. I po-
noć w tym celu przyniosła malowane
jajka, jako dziękczynny podarek dla dzie-
ci tego rzymskiego prokuratora Judei.

Według Dorothei Forstner: “Po-
święcenie liturgiczne jaj wiel-
kanocnych w czasach, kiedy

post czterdziestodniowy był jeszcze surow-
szy i nie wolno było spożywać nawet jaj,
miało zapobiec szkodzie na zdrowiu po
tak długich wyrzeczeniach, a także – jak i
dzisiaj – wyjednać błogosławieństwo dla

ciała i duszy. Lud chrześcijański przypisywał
jajom wielkanocnym, niezależnie od ich
poświęcenia, szczególne siły. Do poświęce-
nia wybierano najczęściej jaja złożone w
Wielki Czwartek, którym –  podobnie jak
starożytni Germanie – przypisywano już z
natury specjalną moc leczniczą”.

Formuła poświęcenia jaj,
znajdująca się od XII wieku
prawie we wszystkich rytu-

ałach, brzmi: “Prosimy Cię, Panie, aby ła-
ska Twojego błogosławieństwa zstąpiła
na te jaja; niech się one staną zdrowym
pokarmem dla wiernych Twoich, któ-
rzy spożywać je będą w duchu dzięk-
czynienia za zmartwychwstanie Pana
naszego Jezusa Chrystusa, który z Tobą
żyje i króluje na wieki wieków. Amen”.

Upowszechnienie się chrześci-
jaństwa sprawiło, że zwyczaj
zdobienia jajek stał się trady-

cją świąt wielkanocnych, dającą wy-
raz wiary w zwycięstwo Jezusa nad
śmiercią. Na terenie Polski najstarszą –
jak dotychczas – pisankę, pochodzącą
z X wieku, znaleziono podczas wykopa-
lisk archeologicznych w Ostrowiu. Ce-
remonie święconego – o czym piszą

autorzy kompendium wiedzy pt. “Tra-
dycje wielkanocne” 2/ – odbywały się
w naszym kraju do XVIII wieku w do-
mach parafian, a od tego czasu w ko-
ściołach 3/. Zdobienie jajek wielkanoc-
nych znalazło od połowy XIX wieku
bogaty wyraz w sztuce ludowej. Zdo-
bienia mają różne nazwy, w zależności
od sposobu ich wykonania. Malowa-
ne jednokolorowo /zazwyczaj czerwo-
no/ – to kraszanki, malowanki lub
byczki; zdobione jedno- lub wielobarw-
nym deseniem nałożonym na jednoli-
te tło – to pisanki /najbardziej rozpo-
wszechnione/. Są także: wyklejanki,
rysowanki, skrobanki, nalepianki. Tę

dziedzinę sztuki uprawiają głównie
kobiety. Łowiczanki oklejają wy-

dmuszki jajek wycinankami z
kolorowego papieru. Kurpian-

ki oklejają je włóczką i sito-
wiem. Białostocczanki na-

noszą na skorupki wosk
przy pomocy szpilki
wbitej w patyczek.
Opolanki wydrapują
nożykiem motywy ro-
ślinne. W wielu miej-
scowościach pokry-
wa się jajka orna-
mentami nakreślony-
mi woskiem i barwi
się je w wywarach na-

turalnych.
d r  S t a n i s ł a w  

A b r a m c z y k

2. Por. M. Grzegorczyk i A.
Grzegorczyk, “Tradycje wiel-

kanocne”. Agencja Reklamowo-
-Wydawnicza Arkadiusz Grzegor-

czyk /bdn/.
3. Wydaje się, że ceremoniał święce-

nia potraw wielkanocnych odbywał się
jeszcze przez długi czas również po daw-
nemu, czyli w domach lub na wybranym
miejscu na wiejskim podwórzu parafian.
Na przykład,  w Rusinowie /w ówcze-
snym powiecie opoczyńskim/, jeszcze w
połowie XX wieku, święcenie potraw wiel-
kanocnych miało miejsce pod “Jaśkową
topolą”, rosnącą na wyniosłym miejscu
podwórza. Ksiądz proboszcz przybywał
tu z kropidłem i z ministrantem niosącym
naczynie z wodą święconą. Celebrantów
wspomagał właściciel posesji występują-
cy w ludowym stroju opoczyńskim, Jan K.
Sprawiło to, że wśród mieszkańców wsi
zyskał on przydomek “Jasiek Ksiądz”.
Pod “Jaśkową topolę” przynoszono ce-
lem poświęcenia jajka-kraszanki, chleb,
kawałki gotowanego mięsa, wędliny, sól,
chrzan, pieprz, ciasta /mazurki, baby/.
Produkty te, odpowiednio ułożone w wi-
klinowych koszykach lub na talerzach
zawiniętych w lniane obrusy, były przy-
strajane wiosenną zielenią.

Jajka – symbol życia i wszelkiej pomyślności

Skąd się wzięły w wielkanocnej tradycji?

Ursynowski Konkurs Palm Wielkanocnych
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Profesor Janusz Ziółkowski, nasz sąsiad z Ursynowa, odsłania tajemnice Kosmosu – mamy dowód istnienia fal grawitacyjnych, sięgamy obiektów odległych o miliardy lat świetlnych

Einstein, gdyby żył, to by strzelał na wiwat!

MMAACCIIEEJJ PPEETTRRUUCCZZEENNKKOO:: PPoottwwiieerrddzzeenniiee iissttnniiee-
nniiaa ffaall ggrraawwiittaaccyyjjnnyycchh ttoo zzaatteemm kkoolleejjnnyy wwiieellkkii ttrriiuummff
AAllbbeerrttaa EEiinnsstteeiinnaa......

PPRROOFF.. ZZIIÓÓŁŁKKOOWWSSKKII:: To, że do odkrycia doszło
już teraz, rzeczywiście nas zaskoczyło. Możemy
śmiało powiedzieć, że 11 lutego 2016 ogłoszono
historyczny moment w rozwoju nauki. O tej samej
godzinie w kilku miejscach na świecie – a jednym z
tych miejsc była siedziba Polskiej Akademii Nauk w
Warszawie – odbyły się konferencje prasowe, na
których wreszcie opinia publiczna została poinfor-
mowana o wielkim odkryciu. Oczywiście wtajem-
niczeni naukowcy wiedzieli o tym już dużo wcze-
śniej, ale wiadomość była do ostatniego momentu
znakomicie utajniona. Chodziło o to, żeby nie doszło
do przedwczesnego ogłoszenia niesprawdzonej do
końca sensacji. Idealne wprost utajnienie sprawiło,
że na warszawskiej konferencji prawie nie było
dziennikarzy, bo nikt w światku medialnym nie
miał pojęcia, co się szykuje. Naukowcy dotrzymali
tajemnicy, nie było jakiegokolwiek przecieku. To
utrzymanie tak ważnej informacji w sekrecie było
chyba nawet przesadne, bo w efekcie na konferen-
cji warszawskiej nie pojawili się przedstawiciele
żadnej stacji telewizyjnej. 

JJaakk ttoo,, ccoo ssttaałłoo ssiięę tteerraazz,, ooddnniieeśśćć ddoo eeppookkii ooddkkrryyćć
EEiinnsstteeiinnaa??

Najlepiej będzie, jeśli przeprowadzę analogię hi-
storyczną. Bo mamy do czynienia z takim momen-
tem w dziejach nauki, który przechodzi do legendy.
No więc niemal sto lat temu, 6 listopada 1919 roku,
kilka lat po ogłoszeniu przez Einsteina – jeszcze
wtedy niesprawdzonej – ogólnej teorii względności,
odbyło się posiedzenie Królewskiego Towarzystwa
Naukowego w Londynie, którego pełna nazwa w ję-
zyku angielskim brzmi: Royal Society of London
for Improving Natural Knowledge. Wybitny uczony
brytyjski Arthur Eddington wybrał się do Afryki
obserwować zaćmienie Słońca i potwierdzić tę teo-

rię, a dokładnie – ugięcie promieni świetlnych w po-
bliżu Słońca, czyli w jego polu grawitacyjnym. Swo-
je sprawozdanie Eddington zaczął od zdecydowa-
nego stwierdzenia: Einstein ma rację. Siła grawita-
cji wynika z lokalnej geometrii czasoprzestrzeni, a
nie możemy mówić o takich wielkościach fizycz-
nych jak prędkość i przyspieszenie, nie określiw-
szy układu odniesienia. Przypomnę, że ogólna teo-
ria względności Einsteina została ogłoszona led-
wie trzy lata wcześniej i fundamentalnie zmienia-
ła podstawy naszej wiedzy. W czasie owej sesji Kró-
lewskiego Towarzystwa w sali powieszono portret
Einsteina nad portretem Isaaca Newtona. 

BByyłł ttoo zzaatteemm nniieezzwwyykkłłyy ggeesstt zzee ssttrroonnyy BBrryyttyyjj-
cczzyykkóóww......

Co ciekawe, gazety londyńskie bynajmniej nie
zajmowały się wtedy drugą rocznicą Rewolucji Paź-
dziernikowej, tylko wielkimi tytułami krzyczały:
Einstein ma rację, teoria Newtona obalona! Ten
przełomowy moment w dziejach nauki jest do dzi-
siaj opisywany w podręcznikach.

SSkkoorroo ppuunnkktt wwyyjjśścciiaa,, jjaakkii pprrzzyyjjąąłł EEiinnsstteeiinn,, bbyyłł
wwłłaaśścciiwwyy,, ttoo nniicc ddzziiwwnneeggoo,, żżee pprręęddzzeejj cczzyy ppóóźźnniieejj lloo-
ggiikkaa rroozzuummoowwaanniiaa mmuussiiaałłaa bbyyćć ppoottwwiieerrddzzoonnaa......

Tak, to jest wielki triumf umysłu ludzkiego. Pew-
ne dramatyczne zjawisko zostało przewidziane i to
przewidywanie całkowicie się sprawdziło. Jedno-
cześnie był to wielki triumf inżynierii. A warto pod-
kreślić, że chodzi o niezwykle subtelny efekt. Sam
Einstein – po dokonaniu odkrycia – sądził, iż efekt
jego teorii jest tak minimalny, że nie ma żadnego
praktycznego znaczenia. Dam takie porównanie:
względna zmiana odległości, którą mierzymy, a
która jest informacją o fali grawitacyjnej, wynosi 10-
21. Jest to wielkość nie do ogarnięcia przez naszą
wyobraźnię. Gdybyśmy mieli miarkę w postaci prę-
ta o rozmiarach kilku miliardów kilometrów, sięga-
jącą stąd do krańców Układu Słonecznego, gdzieś
do Plutona, to przejście fali grawitacyjnej wywoła-

łoby na pręcie efekt tysiące razy mniejszy niż gru-
bość cienkiej kartki papieru. A więc nadzwyczaj
subtelny efekt trzeba zmierzyć na tak ogromnej
odległości. Tymczasem detektory użyte w tym
ostatnim doświadczeniu miały tylko cztery kilo-
metry. Mierzyło się minimalne zmiany ramienia, w
którym krążył promień lasera. A zmiany były istot-
nie wywołane, bo fala grawitacyjna powoduje pew-
ne odkształcenie wszystkich ciał w przestrzeni.
Wyobraźmy sobie na przykład zbiornik wody i pa-
sek z miękkiego materiału, choćby z jedwabiu, i ten
pasek przylega do powierzchni wody. Jeżeli wzbu-
dzimy fale na wodzie, to te fale przepłyną i pasek
zacznie zmieniać swój kształt. Gdy fale już przejdą,
pasek wróci do poprzedniego kształtu. Wszystkie
obiekty materialne, znajdujące się w przestrzeni,
podlegają takim odkształceniom, skurczeniu lub
wydłużeniu. Oczywiście, potwierdzenie teorii Ein-
steina było też – poza wszystkim – wielkim trium-
fem inżynierii. 

PPrrzzyyppoommnniijjmmyy,, jjaakk pprrzzeepprroowwaaddzzoonnoo bbaaddaanniiaa,,
zzwwiiąązzaannee zz ttaakk wwaażżnnyymm,, eeppookkoowwyymm eekkssppeerryymmeenn-
tteemm nnaauukkoowwyymm......

To odkrycie zostało dokonane przez dwa detek-
tory amerykańskie, odległe od siebie o 3000 kilo-
metrów. Eksperyment nosił nazwę LIGO Scientific
Collaboration. Chodziło o to, żeby równocześnie
podobny, niesłychanie delikatny sygnał zarejestro-
wać przez dwa niezależne detektory. Wyobraźmy
sobie dla porównania, że po nierównej drodze je-
dzie ciężarówka. Wywołane przez nią wstrząsy
wyraźnie widać w detektorze. Ale to są wstrząsy sej-
smiczne, a nie fale grawitacyjne. Na szczęście ma-
my bardzo wyrafinowane metody odsiewania ta-
kich zwykłych zakłóceń spodziewanego dźwięku
przez detektor. Fundamentalnym elementem kon-
troli jest to, iżby uzyskać w obu miejscach sygnał w
praktycznie identycznym, bardzo charakterystycz-
nym kształcie – najpierw narastające, potem słab-
nące oscylacje. Z tego można wyciągnąć bardzo
dużo informacji. 

Żeby odsiać zakłócenia i mieć pewność, że mamy
rzeczywiście efekt fal grawitacyjnych, musimy mieć
dwa detektory.  Podobny sygnał uzyskano w prawie
tym samym czasie, w odstępie siedmiu tysięcznych
sekundy. Tyle było potrzeba, żeby te fale przeszły z
jednego detektora do drugiego. To nas upewniło, że
mamy do czynienia z realnym odkryciem, co po-
twierdzał już sam charakter tych oscylacji. A ujmu-
jąc rzecz w dużym skrócie, powiem, co się stało.
Otóż w odległości miliarda trzystu milionów lat
świetlnych zderzyły się dwie krążące wokół siebie
czarne dziury, a my zaobserwowaliśmy ostatnich kil-
ka okrążeń i później przywracanie nowej czarnej
dziury do kształtu symetrycznego. Bo pole grawita-
cyjne po zderzeniu było odkształcone i wtedy emi-
towało zarejestrowane przez nas fale. 

RRoozzuummiieemm,, żżee pprrzzyy tteejj ooddlleeggłłoośśccii ttoo ssiięę wwsszzyyssttkkoo
zzddaarrzzyyłłoo ii zzddeerrzzyyłłoo ddaalleekkoo ppoozzaa nnaasszząą ggaallaakkttyykkąą,, aa
nnaawweett ppoozzaa nnaasszząą wwyyoobbrraaźźnniiąą......

Tak właśnie. Od czasów starożytnych świat nam
się za sprawą nauki niesłychanie powiększył. Wspo-
mniana emisja fal grawitacyjnych została wywoła-
na przez czarne dziury o masach 29 oraz 36 razy
większych od masy Słońca. Po zlaniu się dziur po-
wstała masa odpowiadająca 62 masom Słońca. Wi-
dać więc, że do pełnego rachunku brakuje trzech
mas Słońca. Ale jego trzy masy w ułamku, mniej
więcej w ciągu jednej dziesiątej sekundy zostały za-
mienione w energię fal grawitacyjnych. Emisja ener-
gii w momencie tej katastrofy była dziesiątki razy
większa niż to, co cały świat emitował we wszystkich
możliwych długościach fal. To był więc w szerokim
tego słowa rozumieniu  najjaśniejsza emisja energii
przez tę jedną dziesiątą sekundy. To zdarzenie za-
ćmiło całą resztę Wszechświata. 

CCzzyy ppeerrssppeekkttyywwiicczznniiee rrzzeecczz bbiioorrąącc,, mmoożżnnaa lliicczzyyćć
ssiięę zz ttyymm,, żżee ttaakkiiee zzddeerrzzeenniiaa bbęęddąą zzddaarrzzaaćć ssiięę ssttoossuunn-
kkoowwoo cczzęęssttoo??

Tak, trzeba się z tym liczyć. Astrofizycy, w tym na-
si koledzy z Warszawy, mówili już parę lat temu, że
pierwsze fale grawitacyjne zarejestrujemy ze zjawi-
ska, które będzie polegało na zlaniu się dwóch czar-
nych dziur, bo policzyli, ile jest gwiazd neutrono-
wych, które w układach podwójnych również się zle-
wają. Ale emisja energetyczna jest wtedy słabsza. W
związku z tym widzimy tylko te, które są dość blisko.
A przy czarnych dziurach same masy mówią za sie-
bie i zjawisko jest bardziej energetyczne, jakkolwiek
rzadsze. Możemy je za to widzieć z większej odległo-
ści. Pierwsze takie zjawisko zaobserwowane to było
rzeczywiście zlanie się czarnych dziur. Teraz będzie-
my obserwować kolejne takie zlania, no i zderzenia
gwiazd neutronowych, połączone z tak zwanymi
wybuchami kosmicznymi, wywołującymi fale elek-
tromagnetyczne gamma. Jesteśmy przekonani, że
duża część tych kosmicznych błysków gamma jest wy-
nikiem zlania się dwu gwiazd neutronowych. Zjawi-
sko jest dość podobne do zlewania się czarnych dziur
i dość podobny jest też sygnał fal grawitacyjnych.
Lepiej to zaobserwujemy, gdy się powiększy czułość
detektorów, co nastąpi już latem tego roku. Rów-
nież latem dołączy się trzeci detektor – europejski
VIRGO, no i będzie on współpracować z amerykań-
skimi. Zresztą współpraca amerykańsko-europejska
w tym zakresie trwa już od wielu lat i Europejczycy
są dopuszczani do wszystkich wyników. Nawiasem
mówiąc, wyniki pomiarów były wspólnie analizo-
wane. Dlatego brali w tym udział również polscy na-
ukowcy z kilku naszych ośrodków: z Obserwatorium
Astronomicznego Uniwersytetu Warszawskiego, z
Centrum AstronomicznegoPolskiej Akademii Nauk,
z Instytutu Matematycznego PAN, gdzie opracowa-
no techniki wskazujące, jak przetwarzać te obser-
wacje. To poważne zagadnienie algorytmiczne, któ-
rego rozwiązanie jest dużą polską zasługą. 

AA zz jjaakkiicchh kkrraajjóóww nnaauukkoowwccyy uucczzeessttnniicczzyyllii jjeesszzcczzee
ww eekkssppeerryymmeenncciiee??

Między innymi z Włoch, bo centrala europej-
skiego programu VIRGO i sam detektor znajdują się

właśnie we Włoszech. Gdy zaczną się wspólne ob-
serwacje z Amerykanami, czułość LIGO będzie już
znacznie podwyższona. Będziemy mieli sygnały z
przestrzeni o objętości 3,5 raza większej. I tyle ra-
zy wzrośnie częstość odkryć. Spodziewamy się, że
niektóre wybuchy supernowych będą związane z
emisją fal grawitacyjnych. I to będzie ciekawe, bo
wtedy będziemy jednocześnie widzieli błysk w pro-
mieniowaniu elektromagnetycznym i neutrina,
które towarzyszą części wybuchów supernowych.
No i zanotujemy fale grawitacyjne. Z innych krajów
uczestniczących w badaniach fal grawitacyjnych
należy wymienić Niemcy, Japonię, Indie i Wielką
Brytanię.

JJaakk ppaann pprrooffeessoorraa oocceenniiaa rraannggęę oossttaatteecczznneeggoo ppoo-
ttwwiieerrddzzeenniiaa  ffaall ggrraawwiittaaccyyjjnnyycchh ww sskkaallii hhiissttoorryycczznneejj??

Ranga tego odkrycia jest większa niż to, co oznaj-
miono na posiedzeniu Królewskiego Towarzystwa
w 1919 roku, gdy również potwierdzono ogólną
teorię względności Einsteina. Otworzyliśmy nowe
okno badań Kosmosu. Tym oknem jest astronomia
fal grawitacyjnych. To niezwykle obiecujące.

CCoo ttoo ppoozzwwoollii oossiiąąggnnąąćć ww ddaallsszzyycchh bbaaddaanniiaacchh??
Pozwoli lepiej badać wybuchy superowych, bę-

dziemy mieli dodatkowe źródło informacji. Pozwo-
li też wyjaśnić naturę części kosmicznych błysków
gamma, a jesteśmy przekonani, że to zlewanie się
gwiazd neutronowych. Ale dopiero jak zobaczymy
sygnał grawitacyjny, będziemy mogli wyrazić to
ilościowo, wiedząc, że zderzyły się gwiazdy o ma-
sach, które da się określić. Porównamy to z energią
wyemitowaną w formie fal elektromagnetycznych,
no i sporo się  dowiemy o naturze zjawiska. 

ZZggłłęębbiiaammyy KKoossmmooss ccoorraazz bbaarrddzziieejj,, ooppaannoowwuujjąącc ppoo
ttrroosszzee ttyyllkkoo nnaajjbblliiżżsszzee nnaamm rreejjoonnyy.. AAllee cczzyy zzaa nnaasszzee-
ggoo żżyycciiaa aallbboo zzaa żżyycciiaa nnaasszzyycchh wwnnuukkóóww ppoojjaawwiiąą ssiięę
jjaakkiieeśś pprraakkttyycczznnee sskkuuttkkii tteeggoo pprrzzyyssppiieesszzeenniiaa nnaa-
uukkoowweeggoo??

Tak szybko to chyba nie nastąpi, choć tak na-
prawdę, skutków tego przyspieszenia tak dokładnie
nie jesteśmy w stanie przewidzieć. Niemniej, postęp
technologiczny mamy przeogromny, czego świa-
dectwem czułość owych detektorów LIGO. Jeszcze
kilkanaście lat temu nie moglibyśmy nawet marzyć
o czymś takim. A sto lat temu Einstein uznał, że to
jest li tylko ciekawostka czysto matematyczna,
niemająca praktycznego znaczenia. 

II ttuu ssiięę mmyylliiłł,, aa jjuużż oodd ssttrroonnyy tteecchhnnoollooggiicczznneejj nnaajj-
lleeppiieejj wwiiddaaćć nnaa pprrzzyykkłłaaddzziiee wwssppóółłcczzeessnneeggoo ssppoorrttuu,,
żżee cchhooććbbyy ddookkłłaaddnnoośśćć ppoommiiaarruu cczzaassuu ddoo jjeeddnneejj ttyy-
ssiięęcczznneejj sseekkuunnddyy jjeesstt ww pprraakkttyyccee ccoorraazz cczzęęśścciieejj ppoo-
ttrrzzeebbnnaa......

Ano właśnie, dodam więc, że wyniki wskazywa-
ne przez detektory LIGO to jest faktycznie pomiar
czasu. Mierzymy bowiem czas potrzebny światłu na
przebycie rury detektora. Wyobraźmy sobie, jak
subtelny musi to być pomiar, zdając sobie sprawę,
jak szybko biegnie światło. To jest robione tak, że
promień lasera krąży między lustrami około 500 ra-
zy, co wydłuża drogę z 4 kilometrów do 2000 kilo-

metrów, więc już mierzymy światło niczym bieg
sprintera na 500 razy dłuższym dystansie. Gdy prze-
chodzi fala grawitacyjna, jedna rura minimalnie
się wydłuża, a druga skraca. 

NNiieebbyywwaałłee,, żżee nnoottuujjeemmyy ttaakkiiee eeffeekkttyy nnaa pprrzzyyrrzząą-
ddaacchh uummiieesszzcczzoonnyycchh nnaa nnaasszzeejj ppllaanneecciiee,, ppooddcczzaass
ggddyy cczzaarrnnee ddzziiuurryy zzlleewwaajjąą ssiięę ww ooddlleeggłłoośśccii ppoonnaadd
mmiilliiaarrddaa llaatt śśwwiieettllnnyycchh...... 

A trzeba wiedzieć, że w momencie zderzenia
każda z nich ma prędkość równą połowie prędko-
ści światła. 

RRoozzmmaawwiiaammyy ttuu oo zzjjaawwiisskkaacchh WWsszzeecchhśśwwiiaattaa ww
ccaałłyymm tteeggoo ssłłoowwaa rroozzuummiieenniiuu.. TTyymmcczzaasseemm nnaasszzee
lluuddzzkkiiee oobbaawwyy,, zzwwiiąązzaannee zzee zzjjaawwiisskkaammii kkoossmmiicczznnyy-
mmii,, kkoonncceennttrruujjąą ssiięę nnaa ooggóółł wwookkóółł tteeggoo,, cczzyy ww ZZiiee-
mmiięę uuddeerrzzyy wwkkrróóttccee jjaakkaaśś aasstteerrooiiddaa,, cczzyy nniiee uuddeerrzzyy......

Jeżeli więc mówimy o praktycznym wykorzysta-
niu odkryć naukowych, to można przewidywać, że
i kwestia precyzyjnego obliczenia kiedy i gdzie
ewentualnie uderzy asteroida będzie do rozwiąza-
nia. Jest taka anegdota o angielskim fizyku Micha-
elu Faradayu, który odkrył prawo indukcji. Gdy go
urzędnik królewski zapytał, a jaka będzie z tego
praktyczna korzyść, Faraday odpowiedział: – Tak od
razu nie potrafię odpowiedzieć, ale jestem przeko-
nany, że w przyszłości skarbnik Jego Królewskiej
Mości znajdzie sposób, żeby korzyści z tego płyną-
ce opodatkować. 

A jeśli chodzi o asteroidy, które mogą uderzyć w
Ziemię, to jest rzadkie zjawisko, ale bardzo niebez-
pieczne. Mamy przecież ślady takiej katastrofy,
która zniszczyła na Ziemi dinozaury. Były rów-
nież inne wielkie katastrofy (tzw. wielkie wymie-
rania), kiedy na powierzchni naszej planety ginę-
ło ponad 90 procent żywych gatunków. A teraz
dzięki coraz czulszym detektorom możemy zaob-
serwować nawet niewielką bryłę w Kosmosie w od-
ległości wielu tysięcy kilometrów, co dawniej by-
ło nie do pomyślenia. Istnieje już coś takiego jak
monitoring otoczenia Ziemi. Oblicza się staran-
nie orbity ciał znajdujących się nawet jeszcze bar-
dzo daleko w przestrzeni kosmicznej, żeby ewen-
tualnie wpłynąć na ich bieg. Na szczęście, jak do
tej pory, one omijają Ziemię. Czasem tylko o 20
000 kilometrów. Ale w nieodległej przyszłości bę-
dziemy pewnie w stanie taką nie za dużą bryłę
nieco w jej pędzie przesunąć. Wystarczy dołożyć
nawet niewielką siłę. 

CCzzyy nniiee uuwwaażżaa ppaann pprrooffeessoorr,, żżee wwoobbeecc wwiieellkkiiee-
ggoo ppoossttęęppuu ww rroozzppoozznnaanniiuu KKoossmmoossuu,, nnaalleeżżaałłoobbyy
nnaasszzee pprrooggrraammyy sszzkkoollnnee zzddeeccyyddoowwaanniiee uunnoowwoo-
cczzeeśśnniićć,, żżeebbyy uucczznniioowwiiee jjuużż oodd ppiieerrwwsszzeejj kkllaassyy
mmiieellii nniiee zzaaśścciiaannkkoowwyy,, nniiee mmiittoommaańńsskkii,, aallee iiśścciiee
uunniiwweerrssaallnnyy,, ppoowwiieeddzziiaałłbbyymm –– kkoossmmiicczznnyy ppoogglląądd
nnaa śśwwiiaatt??

Całkowicie się z panem zgadzam. Bo obecne do-
konania naukowe są czymś po prostu uwznioślają-
cym ducha ludzkiego. A ludzkość staje wobec coraz
poważniejszych wyzwań. 

DDzziięękkuujjęę zzaa ttaakk iinntteerreessuujjąąccąą rroozzmmoowwęę.. 

Zespół naukowców amerykańskich zdołał zarejestrować zaburzenie („zmarszczkę”)
czasoprzestrzeni wywołane przez zderzenie się dwu czarnych dziur w odległości ponad
miliarda lat świetlnych (zmarszczki czasoprzestrzeni miały taką samą częstotliwość
jak fale akustyczne odbierane przez ludzkie ucho i w tym sensie możemy mówić o
dźwięku wydarzenia). Był to pierwszy bezpośredni dowód działania fal grawitacyj-
nych, których istnienie Albert Einstein – niemiecki fizyk żydowskiego pochodzenia –
przewidział przed stu laty. Udany eksperyment w USA, przeprowadzony z pomocą Eu-
ropejczyków, kompletuje wizję Einsteina, w którym następuje nakładanie się czasu i
przestrzeni w sposób dynamiczny. Oto jak skomentował sensacyjny wynik ekspery-
mentu „The New York Times”: „Dźwięk tego zderzenia potwierdza nam, jaka jest natu-
ra czarnych dziur, z których nie wydostaje się nawet światło, a które były najdalej się-
gającym, acz najmniej dla nas przyjemnym przewidywaniem, wynikającym z teorii
Einsteina. Energia przeniesiona przez fale grawitacyjne – aż 50 razy większa od ener-
gii wytwarzanej przez wszystkie gwiazdy Uniwersum razem wzięte – wywołała 14
września 2015 drżenie dwu anten w kształcie litery „L”, z których jedną zainstalowano
w stanie Luizjana, drugą zaś w stanie Waszyngton. /.../ To delikatne piknięcie, które
wedle zapisu nutowego urosło do środkowego C, zanim ustało, wygląda na coś, czemu
przeznaczono już miejsce obok takich historycznych dźwięków jak: „Panie Watson,
proszę tu przyjść” Aleksandra Bella (wynalazcy telefonu – przyp. red.) i pierwszego sy-
gnału Sputnika z orbity okołoziemskiej ”.

PPrrooff.. ddrr hhaabb.. JJAANNUUSSZZ ZZIIÓÓŁŁKKOOWWSSKKII,, absolwent Uniwersytetu Warszawskiego, astronom; obecnie pro-
fesor nadzwyczajny w Centrum Astronomicznym im. Mikołaja Kopernika PAN w Warszawie. Autor po-
nad 100 prac naukowych. W 1975 laureat nagrody młodych Polskiego Towarzystwa Astronomicznego. W
latach 2005-2006 przewodniczący Grupy Ekspertów Astronomii ESFRI (European Strategy Forum for Re-
search Infrastructure) przy Komisji Europejskiej w Brukseli. W latach 1991-1997 i 2004-2008 zastępca
przewodniczącego Komitetu Badań Kosmicznych i Satelitarnych przy Polskiej Akademii Nauk. W latach
1999-2005 wiceprezes Polskiego Towarzystwa Astronomicznego. 

Dżinsy to bez wątpienia najpopu-
larniejsza odzież na świecie, a
zarazem najbardziej podkreśla-
jąca indywidualność noszącej ją
osoby. Jak powiadali kowboje,
nic tak dobrze nie leży jak para
dżinsów na d...pie. 

Materiał zwany dżinsem (jeans)
lub denimem został wynale-
ziony przed gorączką złota w

Kalifornii. Dzisiaj w samych tylko Sta-
nach Zjednoczonych sprzedaje się 450
mln par (!) dżinsów, a roczne dochody
wytwórców na całym świecie to 40 miliar-
dów dolarów. Każda para dżinsów, za-
nim znajdzie się na sklepowych półkach,
pokonuje niezwykłą drogę z pól bawełny
do sklepów. Ta opowieść zaczyna się jed-
nak nie w USA, lecz na równinach wokół
Torreón w Meksyku, miasta położonego
w stanie Coahuila na wysokości 1120 me-
trów nad poziomem morza. Na tych bez-
kresnych polach rośnie jedna z najważ-
niejszych roślin uprawnych Meksyku –
bawełna. Surową bawełnę należy jednak
przerobić na czysty dżins, co odbywa się
w fabryce ”Art of Denim” leżącej na połu-
dniu Meksyku, w stanie Puebla. Firma
specjalizuje się w projektowaniu i pro-

dukcji wyrobów z dżinsu, jest pierwszym
ogniwem w łańcuchu dostaw oraz świa-
towym liderem pod względem ilości
sprzedanych wyrobów dżinsowych.  

J eden robotnik może zebrać dzien-
nie około 50 kg bawełny. Tak było
kiedyś. Dzisiaj plantatorzy mają

do takiego zbierania kombajny, a każdy z
nich w zaledwie pięć minut zbiera tyle
białego surowca, ile doświadczony żni-
wiarz w ciągu całego dnia. Znajdujące się
z przodu maszyny widełki zgarniają krze-
wy bawełny i kierują je pomiędzy wypo-
sażone w wirujące, pokryte ząbkami wał-
ki oraz obracające się bębny, które odrywa-
ją torebki nasienne od gałązek. Zebrana w
ten sposób bawełna jest wdmuchiwana
do wielkiego zbiornika umieszczonego z
tyłu pojazdu. Kiedy zbiornik się napełni,
bawełna zostaje sprasowana w wielkie
bele łatwe do transportowania. 

K ażda tona zebranego materiału
zawiera 500 kg nasion, 100 kg li-
ści i innych części roślin oraz za-

ledwie 400 kg włókien bawełny. Aby uzy-
skać czyste włókna, bele zawozi się do za-
kładu odziarniania. Przy pomocy wielkiej
maszyny oczyszcza się bawełnę z nasion i
innych zbędnych części roślin. To praca w

ogromnym pyle, lecz z maszyny wychodzą
bele oczyszczonego surowca. Każda waży
ok. 200 kg i jest w niej ilość bawełny wystar-
czająca do uszycia 325 par spodni. Kłopot
w tym, że bawełna z każdej trafiającej tu
beli jest inna. Aby uzyskać jednorodną
przędzę, trzeba więc wymieszać surowiec.
Proces ten zaczyna się w wialni, gdzie be-
le układa się obok siebie. Ramię potężnej
maszyny warstwa po warstwie zdziera ba-
wełnę z każdej beli. Potem specjalnymi
kanałami włókna trafiają do mieszalni-
ków, gdzie odbywa się proces mieszania i
końcowego oczyszczania. Jednak uzyska-
ne włókno nie przypomina wciąż przędzy,
więc musi trafić do maszyny zwanej grę-
plarką. Gręplowanie, czyli zgrzeblanie, po-
lega na układaniu i wyrównywaniu włó-
kien, w wyniku czego powstaje taśma, któ-
ra po rozciągnięciu i wstępnym skręceniu
tworzy tzw. niedobrzęd.

T eraz pasma przędzy łączą się ze
sobą w tempie prawie 500
m/min. Kolejnym etapem jest

przędzenie. Na każdym ze stanowisk nie-
doprzęd skręcany jest z prędkością 120
tys. obr./min. Każda nić zawiera od 100-
120 włókien przędzy. Z 20 gramów ba-
wełny można zrobić kilometr nici Na

wielkich szpulach wreszcie pojawia się
coś, co przypomina materiał zwany ba-
wełną. Jednak by wyprodukować tkani-
nę zwaną denimem, nici muszą zostać
ufarbowane na żółto. Bez obawy – dżin-
sy nie będą żółte. Roztwór barwiący jest
żółty, ponieważ indygo nie rozpuszcza się
w wodzie. Aby się rozpuściło, trzeba zre-
dukować je wodorosiarczkiem sodu, co
zmienia kolor roztworu na żółty. Po wy-
jęciu nici z kąpieli zachodzi magiczna
przemiana. Podczas barwienia indygo
jest żółte i dopiero kiedy wejdzie w kon-
takt z powietrzem, staje się niebieskie.
Barwnik nie jest jednak zbyt trwały, dla-
tego denim traci stopniowo swój kolor. 

Gdyby dżinsy się nie ścierały, nie
byłyby dżinsami. Po nakrochma-
leniu nici w celu zwiększenia ich

sztywności i po ich wysuszeniu są one go-
towe do użycia. Problem w tym, że są zbyt
niebieskie. Nazwa denim pochodzi od fran-
cuskiej tkaniny Serge - Denim. Jeśli przyj-
rzymy się uważnie, można zauważyć, że
denim tkany jest z nici niebieskich i białych.
Na ogół na trzy nici niebieskie w kolorze in-
dygo przypada jedna biała. Jedno krosno
potrafi wytworzyć 3 tys. metrów bieżą-
cych denimu, co zupełnie wystarcza do

uszycia 1875 par spodni. Dżinsy szyje się
w mieście Tekwakan, gdzie mieści się jed-
na z największych na świecie fabryk obsłu-
gująca większość amerykańskich marek i
wytwarzająca miesięcznie 400 tys. par
spodni. Model Levi’s 501w kolorze torre-
on (ciemnoniebieski) to ikona amerykań-
skich dżinsów.

P ara typowych 5-kieszeniowych
dżinsów składa się z 15 kawał-
ków materiału. Szykując markę

Denim do wycięcia poszczególnych ele-
mentów układa się je w warstwach po
sto. Dzięki programowi komputerowe-
mu układa się możliwie najekonomiczniej
zarysy wycinanych kawałków, tak aby
było jak najmniej odpadów. Ilość odpa-
dów nie przekracza 7 proc. Następnie
wykroje drukowane są na papierze i ukła-
dane na materiale. Ten etap to bardziej
stolarstwo niż krawiectwo. Przy jedno-
czesnym krojeniu stu warstw denimu,
każdy błąd drogo by kosztował. Po wykro-
jeniu do dzieła przystępuje armia szwaczy
i szwaczek. Każda osoba wykonuje jedną
czynność. Uszycie pary dżinsów trwa
kwadrans, potrzeba jest na to 1,6 m bie-
żącego denimu, kilkunastu metrów nici,
sześciu nitów oraz jednego zamka bły-

skawicznego lub pięciu guzików. Jedna
prasowaczka prasuje w ciągu dnia pracy
trzysta par spodni. Po wyprasowaniu nie
są one jednak gotowe do użycia. 

D ziś nikt nie włoży dżinsów, któ-
re wyglądają jak nowe. Dlate-
go zakłada się je na nadmuchi-

wane nogi i poddaje bardzo intensyw-
nemu ścieraniu. Po godzinie każda para
wygląda tak, jakby ostatnie pięć lat spę-
dziła np. w kopalni. Następnie strzępi się
krawędzie, zdziera szwy i natryskuje pla-
my. Potem, przy pomocy lasera, wypala
się zaprogramowane przetarcia i fałdy. Te
dżinsy są bardziej pościerane niż spodnie
kowboja. Aby nadać im ostateczny szlif
pierze się je w gigantycznych pralkach z
dodatkiem kamieni wulkanicznych. Po
wyschnięciu spodnie są modnie podnisz-
czone lub w zależności od punktu wi-
dzenia nie nadają się do noszenia. Po
szybkim prasowaniu i umieszczeniu
wszystkich niezbędnych etykiet wysyła
się je do odbiorców na całym świecie.

K rólem dżinsów nie jest jednak
Denim, Lee, czy Wrangler, lecz
Levi’s Jeans. Pierwszy model tej

firmy został opatrzony w nazwie nume-
rem 501. Mimo że jest on dzisiaj jednym

z tysiąca dostępnych modeli dżinsów
wciąż uważa się go za klasyka, w obliczu
którego wszystkie spodnie dżinsowe in-
nych firm są tylko imitacją. Sukces Levi’s
Jeans jest wynikiem wieloletniej promo-
cji przez gwiazdy ekranu i sceny. Dżinsy
Levi`s Strauss nosili m. in. Elvis Presley i
James Dean, co wykreowało ogólnoświa-
tową modę na „levisy“. Levi’s nadąża za
trendami w modzie, do materiału zaczę-
to dodawać lycrę, która poprawia dopaso-
wanie się spodni do kształtów ciała. Firma
ma 135-letnią tradycję, eksportuje dżinso-
wą odzież do 110 krajów świata i z roku na
rok zwiększa zysk. Od 2002 roku do 2005
roku zwiększyła z 73,3 do 155,9 milio-
nów dolarów. Pierwsze dżinsy szyto z de-
nimu ufarbowanego w barwniku indygo
otrzymywanego wówczas z liści krzewu
indygowca rosnącego w Indiach (dzisiaj
uzyskuje się go syntetycznie). Około 1880
r. spodnie awansowały w całej Ameryce na
odzież kowbojów, farmerów i robotników,
a w roku 1890 zyskały nową nazwę –
wspomniany wyżej model Levi`s “501”.
Sprzedawane za 75 centów “501” stały
się bestsellerem i topowym produktem
firmy. Tak jest do dnia dzisiejszego.

O p r a c o w a ł  Ta d e u s z  P o r ę b s k i

Skąd się wzięły dżinsy, najpopularniejsze spodnie całego świata?

Przyjechali kowboje, każdy dżinsy ma swoje
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To wielka radość móc
uczestniczyć w tym proce-
sie, ale też ogromne wy-
zwanie. Pomysł na zago-
spodarowanie po-
wierzchni nad tunelem
powstał lata temu. Inspi-
racją było zagospodaro-
wanie powierzchni tuneli
dla Bulwaru Peryferyjne-
go w Paryżu. 

Kiedy w 2013 roku Ge-
neralna Dyrekcja Dróg
Krajowych i Autostrad

(GDDKiA) ogłosiła przetarg na
projekt i budowę Południowej
Obwodnicy Warszawy, koncep-
cja programowa drogi zawiera-
ła nasz pomysł, aby wzdłuż kory-
tarza POW utworzyć ciągi pie-
szo-rowerowe. Jednak nie było
w niej mowy o utworzeniu par-
ku nad tunelem. Nie poddaliśmy
się. W 2014 roku – kiedy ogłoszo-
no informację o możliwości skła-
dania uwag do sporządzanego
planu miejscowego zagospoda-
rowania przestrzennego obsza-
ru po północnej stronie ulicy Fi-
lipiny Płaskowickiej, wspólnie z
Magdaleną Kazulo-Kleyff (jako
GRUPA W SOŁADZIE) opraco-
wałyśmy uwagi do ww. planu,
zawierające propozycje progra-
mowe dla parku. O realizację
parku nad tunelem wystąpiły
także władze dzielnicy Ursynów.

K iedy w 2016 roku oka-
zało się, że Miasto Sto-
łeczne Warszawa pod-

jęło starania przejęcia od GDD-
KiA terenu nad tunelem Połu-
dniowej Obwodnicy Warszawy –
nasza radość była ogromna.

Dzięki temu jest wielka szansa,
że po zagospodarowaniu terenu
nad tunelem obszar wzdłuż ul.
Płaskowickiej stanie się atrakcyj-
ną przestrzenią publiczną o
szczególnym znaczeniu dla za-
spokojenia potrzeb mieszkań-
ców i poprawy jakości ich życia.
Ważne jest, aby sposób zagospo-
darowania tego terenu uwzględ-
niał potrzeby społeczne. Dlatego
bardzo dobrze się stało, że Mia-
sto zdecydowało, aby proceso-
wi projektowemu towarzyszyły
konsultacje społeczne. 

Dzięki tak długiemu
procesowi decyzyjne-
mu związanemu z lo-

sami terenu nad tuneluem w
międzyczasie (w ciągu ostatnich
10 lat) zdążyłam zdobyć szereg
doświadczeń w prowadzeniu
konsultacji społecznych przy
okazji realizacji innych projek-
tów. Dlatego moja firma mogła
wystartować w ogłoszonym w
marcu przez Urząd Dzielnicy Ur-
synów konkursie na przeprowa-
dzenie działań konsultacyjnych
i projektowych. 

Zmoich doświadczeń
wiem, że skuteczne pro-
wadzenie konsultacji

społecznych musi wiązać się z
prowadzeniem aktywnej polity-
ki informacyjnej, tej dotyczącej
samego projektu i tej dotyczącej
procesu konsultacyjnego. Ważne
jest poinformowanie szerokiego
grona społecznego o planowa-
nej inwestycji miejskiej na po-
wierzchni tunelu POW oraz o
możliwości zgłaszania propozy-
cji dotyczących programu i spo-
sobu zagospodarowania terenu
nad tunelem. 

Obecnie przygotowuje-
my się do działań in-
formacyjno-konsulta-

cyjnych. Do końca kwietnia mu-
simy m. in. uszczegółowić plan
promocji działań, opracować,
wydrukować oraz rozdystrybu-
ować wśród mieszkańców mate-
riały informacyjne (plakaty,
ulotki, bannery, plansze infor-
macyjne) oraz przygotować ma-
teriały informacyjne do umiesz-
czenia na specjalnie dedykowa-
nej podstronie na www.ursy-

now.pl oraz na stronie na porta-
lu społecznościowym. Rozpo-
częliśmy już ustalanie interesa-
riuszy procesu projektowo-kon-
sultacyjnego, a także zbieramy
i opracowujemy materiały wyj-
ściowe do procesu projektowo-
-konsultacyjnego.

Wmaju rozpoczną się
działania informa-
cyjno-konsultacyj-

ne, służące zebraniu informacji
na temat potrzeb i oczekiwań
mieszkańców, użytkowników te-
renu opracowania oraz opinii
wszystkich zainteresowanych tą
sprawą stron. Działania będzie-
my prowadzić w terenie. Już
dziś zapraszamy wszystkich
mieszkańców Ursynowa do włą-
czenia się w te działania. W ma-
ju na terenie opracowania po-
jawi się mobilny punkt konsulta-
cyjny (co najmniej trzykrotnie)
– będziemy tam dyżurować po
około 4 godziny dziennie. W
maju i czerwcu będziemy też
mieć dyżury konsultacyjne w
trakcie imprez plenerowych, m.
in. 23 maja podczas Dni Ursyno-

wa, a także podczas Ursynow-
skiego Dnia Dziecka i ew. innych
imprez plenerowych. W maju i
czerwcu zapraszamy wszystkich
mieszkańców, zainteresowa-
nych tematem na dwa spacery
obserwacyjno – badawcze po te-
renie opracowania. 

Będziemy Państwa infor-
mować na bieżąco o za-
awansowaniu prac.

K a t a r z y n a  Ł o w i c k a

Autorka jest właścicielką firmy
konsultingowo-projektowej PRO-
INWESTYCJA, twórczynią Cen-
trum Interaktywnych Konsulta-
cji Społecznych CIKS, współzało-
życielką GRUPY W SQŁADZIE.
Ma na swoim koncie ponad 50
projektów, działań oraz opraco-
wań z zakresu architektury krajo-
brazu, komunikacji społecznej,
konsultacji społecznych oraz
ochrony środowiska. Od 2006 r.
wprowadza, praktykuje i bada
różne narzędzia angażowania
społeczności lokalnej w procesy
planowania i projektowania prze-
strzeni publicznych. 

PPAASSSSAA:: PPaanniiee BBuurrmmiissttrrzzuu,, UUrrzząądd
DDzziieellnniiccyy rreeaalliizzuujjee kkoolleejjnnee kkoonnssuullttaaccjjee
ssppoołłeecczznnee ––  ddllaacczzeeggoo ?? 

RROOBBEERRTT KKEEMMPPAA:: Konsultacje i zbie-
ranie opinii mieszkańców w ważnych
dla nich sprawach powoli staje się zwy-
czajem na Ursynowie. W ciągu ostat-
niego roku to będzie już trzeci proces te-
go typu realizowany w dzielnicy. Po-
przednie procesy konsultacyjne uwa-
żam za udane i potrzebne – więc decy-
zja o ogłoszeniu kolejnych konsultacji
jest kontynuacją przyjętej w tej kaden-
cji polityki. Uważam, że proces konsul-
tacji na Ursynowie był przez ostatnie
lata zaniedbywany – i dlatego chcę
wprowadzić nową jakość w tym zakre-
sie. Bardzo się cieszę, że to sami miesz-
kańcy będą mogli zaplanować to, co
ma powstać nad tunelem obwodnicy i
dostosować to miejsce do swoich po-
trzeb. Budowa Południowej Obwodni-
cy Warszawy (POW) nie będzie na Ur-
synowie łatwym tematem – w zeszłym
roku podczas moich licznych spotkań z
mieszkańcami wielokrotnie były wyra-
żane obawy, czy i jak proces budowy
wpłynie na ich codzienne funkcjono-
wanie. Konsultacje to jedno z działań,
które mają na celu przeprowadzenie
tego procesu przy możliwie najmniej-
szej liczbie komplikacji i utrudnień dla
mieszkańców. Przy realizowaniu kon-
sultacji skorzystamy z pomocy podmio-
tu zewnętrznego.

CCoo ttoo zzaa ppooddmmiioott?? 

Po przeprowadzonym postępowaniu
o udzielenie zamówienia publicznego
podpisaliśmy umowę z firmą PROINWE-
STYCJA Łowicka Katarzyna, której dzia-
łalność koncentruje się na obsłudze kon-
sultacji społecznych, projektowaniu, nad-
zorach inwestorskich oraz doradztwie w
rozwiązywaniu konfliktów inwestycyj-
nych. To podmiot mający duże doświad-
czenie, działa od 2006 roku, a na zlecenie
warszawskiego oddziału Generalnej Dy-

rekcji Dróg Krajowych i Autostrad (GDD-
KiA) przygotował projekt koncepcyjny
Parku Komunikacyjnego dla Południo-
wej Obwodnicy Warszawy na odcinku od
węzła „Puławska” do węzła „Lubelska”. 

ZZ cczzeeggoo wwyynniikkaa ddoośśćć wwyyssookkaa kkwwoottaa
jjaakkąą zzaa pprroocceess kkoonnssuullttaaccjjii zzaappłłaaccii UUrrzząądd
DDzziieellnniiccyy?? 

Na wstępie chciałbym podkreślić, że są
to bardzo ważne, jeżeli nie najważniejsze
konsultacje, jakie były prowadzone na te-

renie Ursynowa. Kwota jest wysoka tyl-
ko pozornie – podmiot ma do zrealizo-
wania bardzo dużo zadań. Po pierwsze,
konsultacje potrwają 6 miesięcy (plus
miesiąc na przygotowania), po drugie –
zostaną zrealizowane w dwóch etapach,.
Zgodnie z planem, pierwszym etapem
będą działania informacyjno-konsulta-
cyjne, służące zebraniu informacji na te-
mat potrzeb i oczekiwań mieszkańców,
użytkowników terenu opracowania oraz
opinii wszystkich zainteresowanych tą
sprawą stron. Drugim etapem będą dzia-
łania projektowo-konsultacyjne, które
zakończą się 30 września. Planowana
jest także prezentacja wypracowanej
koncepcji zagospodarowania terenu
mieszkańcom. Kluczowym działaniem
będzie przeprowadzenie warsztatów
projektowo-konsultacyjnych typu char-
rette, na których - przy aktywnym udzia-
le przedstawicieli różnych grup interesa-
riuszy – zostaną opracowane założenia
i wstępna koncepcja zagospodarowania
terenu. Warto podkreślić, iż będzie to
pierwszy tego typu proces na Ursyno-
wie i jeden z pierwszych realizowanych
w tej formule w Warszawie. Wezmą w
nim udział doświadczeni specjaliści w
dziedzinie architektury krajobrazu, ar-
chitektury i urbanistyki oraz inżynierii
komunikacyjnej. Na warsztaty zostaną
zaproszeni przedstawiciele mieszkań-
ców Ursynowa oraz użytkowników tere-
nu. Chciałbym także dodać, że w pro-
ces będą zaangażowani urzędnicy od-

powiadający m. in. za ochronę środowi-
ska i inwestycje. Zaproszenie do udzia-
łu w całym procesie otrzymają również
przedstawiciele Biura Architektury i Pla-
nowania Przestrzennego, Zarządu Miej-
skich Inwestycji Drogowych, Zarządu
Dróg Miejskich oraz Generalnej Dyrekcji
Dróg Krajowych i Autostrad. Wybór sze-
rokiej formuły konsultacji powoduje, że
rozwiązania zostaną wypracowane z
udziałem wszystkich podmiotów uczest-
niczących w procesie – a to oznacza, że
będą dla wszystkich wiążące. Wierzę
głęboko, że ta formuła pozwoli na wypra-
cowanie możliwie najkorzystniejszego
dla mieszkańców rozwiązania.

CCoo zzyysskkaajjąą mmiieesszzkkaańńccyy UUrrssyynnoowwaa
ddzziięękkii ttyymm kkoonnssuullttaaccjjoomm?? 

Efektem tego procesu będzie kon-
cepcja architektoniczno-urbanistyczna
zagospodarowania terenu oraz sporzą-
dzenie wytycznych do projektu budow-
lanego. Wykonawca zrealizuje przed-
miot umowy w odniesieniu do obszaru
obejmującego pas terenu szerokości ok
100 metrów wzdłuż ulicy Filipiny Pła-
skowickiej i nad tunelem dla Południo-
wej Obwodnicy Warszawy, na odcinku
ok. 2 km – od ul. rtm. W. Pileckiego do
ul. Nowoursynowskiej. Już dzisiaj ser-
decznie zapraszam wszystkich zaintere-
sowanych do aktywnego udziału i śle-
dzenia postępów procesu konsultacji, o
którym będziemy informować m.in. na
stronie internetowej www.ursynow.pl .

R o z m a w i a ł  R A F A Ł  K O S

Burmistrz Robert Kempa rekomenduje konsultacje z mieszkańcami Ursynowa

Wszystko o Południowej Obwodnicy

Katarzyna Łowicka, architekt krajobrazu

O procesie konsultacji POW na Ursynowie
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Poranny przegląd prasy:
„samochód wjechał w
przystanek”, „pieszy po-
trącony”, „kolizja dwóch
samochodów”, „samochód
wjechał w osobę” – to no-
tatki tylko z jednego dnia. 

Ile tych zdarzeń kończy się po-
tłuczeniami, a ile, niestety,
znacznie tragicznej? Co zrobić,
aby wypadków drogowych było
mniej? Co zrobić, by ze świątecz-
nych wyjazdów wszyscy wróci-
li do domów cali i zdrowi? Na te

pytania starali się odpowiedzieć
organizatorzy happeningu, któ-
ry miał miejsce w al. KEN w mi-
niony wtorek.

Uwagę kierowców na jedną z
przyczyn wypadków, czyli prze-
kraczanie dozwolonej prędkości,
zwróciło nietypowe wydarzenie
zorganizowane przez członków
Inicjatywy Mieszkańców Ursy-
nowa. Porzucony rower, kara-
wan z wysunięta trumną, staty-
ści-grabarze stanęli we wtorkowe
popołudnie przy al. Komisji Edu-
kacji Narodowej, nieopodal ron-
da z ul. Płaskowickiej. Na trum-
nie znajdował się znak ograni-

czenia prędkości do 50 km/h, ba-
ner z hasłem całej akcji: „Do bez-
pieczeństwa na drogach podcho-
dzimy ze śmiertelną powagą”.
Zaintrygowani kierowcy faktycz-
nie zwalniali, aby przyjrzeć się
całemu wydarzeniu.

„Niebawem rozpoczną się
świąteczne wyjazdy, wiele osób
będzie w trasie. Postanowiliśmy
zorganizować dość szokujący
happening, aby zmusić kierow-
ców do refleksji. Czasem warto
zdjąć nogę z gazu i dojechać pół

godziny później, ale za to bez-
piecznie, całym i zdrowym.” –
mówi Antoni Pomianowski, pre-
zes IMU. Jak podkreśla, wybór
miejsca nie był przypadkowy: al.
KEN to główna arteria Ursyno-
wa, na której nieraz dochodzi do
wypadków. Ponadto, jak pod-
kreślali organizatorzy happenin-
gu, zależało im na tym aby kie-
rowcy jechali w tym miejscu po-
woli i dzięki temu byli w stanie
zapoznać się z hasłem akcji. Dla-
tego właśnie wybór padł na oko-
lice ronda przy bazarku. 

Jak podkreślił jeden z organi-
zatorów, Piotr Janowski z

IMU:„Nie przestrzegając przepi-
sów ruchu drogowego naraża-
my siebie i innych, a z podróży
bezpiecznie do domu nie wró-
cimy. Dziś rano kierowca omija-
jący inny samochód potrącił pie-
szą na przejściu przy Ciszewskie-
go – kobietę zabrała karetka.” 

W pewnym momencie przy
karawanie jeden z organizato-
rów zaczął namierzać kierow-
ców „Iskrą”. Jak podkreślił Ja-
nowski, na widok atrapy radaru
wielu kierowców zwalniało.
„Czy naprawdę tylko działający
radar może nas przekonać do
jazdy wolniejszej, zgodnej z prze-
pisami?” – pyta.

Pomysłodawca całego wyda-
rzenia, Maciej Mackiewicz, za-
znaczył że happeningiem orga-
nizatorzy chcieli pobudzić wy-
obraźnię kierowców, żeby wszy-
scy bezpiecznie dotarli na świę-
ta oraz z nich wrócili. Wicepre-
zes IMU Michał Zenka dodał,
że nie jest to jedyna akcja Inicja-
tywy Mieszkańców Ursynowa
na rzecz poprawy bezpieczeń-
stwa drogowego. Przypomniał,
że organizacja walczy m. in. o
udrożnienie skrzyżowania Pi-
leckiego i Puławskiej, doświe-
tlenie przejść dla pieszych, czy
wyznaczenie skośnych miejsc
parkingowych zamiast prosto-
padłych wzdłuż alei KEN na Pół-
nocnym Ursynowie.

Zróbmy wszystko co tylko
możliwe, abyśmy kolejny numer
Passy wszyscy mogli czytać w
równie dobrym zdrowiu. A P

OODD RREEDDAAKKCCJJII.. Wielkie brawa
dla pomysłodawców z IMU za wy-
jątkowo inteligentnie zorganizo-
wany happening i również nasze
ponaglenie dla właściwych instan-
cji miejskich, żeby prowadzące do
niebezpiecznych sytuacji prosto-
padłe parkowanie przy KEN jak
najszybciej zamienić na ukośne. 

Akcja IMU wywarła wrażenie na kierowcach
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Tym razem nie mógłbym zacząć od czegokolwiek innego. Za na-
mi inauguracja sezonu 2016 Formuły1! Mam świadomość fak-
tu, że zapewne większa część populacji nie ma nawet pojęcia o
istnieniu takiej dyscypliny, ale mam jednocześnie nadzieję, że
choć część Czytelników MOTO-PASSY czekała na rozpoczęcie no-
wego sezon z podobnym zniecierpliwieniem jak ja. Na szczęście
już się zaczęło!

To nie będzie zwykły, normalny sezon, bo takie w F1 nie istnieją. Organizatorzy i tym razem
nie zawiedli, przygotowując cały pakiet zmian w przepisach oraz organizacji zarówno trenin-
gów, jak i samych wyścigów. W bolidach, dla odmiany, nie będzie natomiast zbyt wielu zmian.
Do tych najbardziej spektakularnych należy wymóg takiego przeprojektowania układów wy-
dechowych samochodów, aby dźwięk montowanych w nich silników V6 stał się bardziej atrak-
cyjny dla kibiców. Istotne zmiany pojawiły się natomiast w regulaminie dotyczącym korzysta-
nia z opon oraz przebiegu samych kwalifikacji. Podobnie jak dotychczas, odbywać się będą trzy
sesje, ale nowością będzie m. in. konieczność pozostawania kierowców na torze przez cały ich
czas, aż do momentu, gdy odpadną z rywalizacji o najlepsze pola startowe.

To będzie również jak dotąd najdłuższy kalendarz imprez. W 67. sezonie mistrzostw świa-
ta Formuły1 zaplanowano aż 21 wyścigów Grand Prix! W tym roku tytułu bronić będzie ubie-
głoroczny mistrz, Brytyjczyk Lewis Hamilton, zasiadający ponownie w bolidzie zespołu Mer-
cedes GP. Do gry, po czterech latach przerwy, powraca dwunastokrotny mistrz świata konstruk-
torów – Renault, które w końcówce ubiegłego roku przejęło dotychczasowy team Lotus-Me-
rcedes. Absolutną nowością będzie zaś zespół amerykańskiego przemysłowca Gene’a Haasa.
W sumie, w stawce walczyć będzie 11 zespołów.

O ile dobrze pamiętam, przed dwoma laty z powodów bezpieczeństwa odwołane zostało kry-
terium w Bahrajnie, a przed rokiem, w związku z finansowymi problemami organizatora, nie
odbyło się Grand Prix Niemiec. W tym roku impreza powróciła do kalendarza MŚ. Na tegorocz-
ne GP Europy wybrać się zaś będziemy mogli do stolicy Azerbejdżanu – Baku, które zagości w
kalendarzu po raz pierwszy. Miejmy nadzieję, że w tych burzliwych czasach, żadne wydarze-
nie nie przeszkodzi organizatorom w organizacji obecnego sezonu.

Za nami inauguracja sezonu 2016, jak zwykle w Australii. Przepięknie położony na terenie
Parku Alberta, uliczny tor w Melbourne, zaprasza miłośników F1 od roku 1996. Przedtem GP
Australii rozgrywano było Adelajdzie. Ściganie na tym obiekcie odbywa się po drogach publicz-
nych, których przygotowanie do zawodów co roku trwa około miesiąca, zaś przywrócenie do
normalnego stanu mniej więcej 6 tygodni! Dotychczasowym rekordzistą toru pod względem
liczby zwycięstw, jest wciąż siedmiokrotny mistrz świata Niemiec Michael Schumacher, któ-
ry triumfował w Melbourne czterokrotnie. Trzy razy najszybszy był Brytyjczyk Jenson Button,
a po dwa zwycięstwa mają na koncie Fin Kimi Raikkonen oraz Brytyjczyk Lewis Hamilton. W
2010 roku metę GP Australii jako drugi przeciął Robert Kubica. Przed rokiem wyścig inaugu-
rujący sezon wygrał Hamilton, drugi był Niemiec Nico Rosberg (obaj Mercedes GP), a trzeci
Niemiec Sebastian Vettel (Ferrari). W tym roku podium zajęli ci sami kierowcy, z tą różnicą,
że nastąpiła zamiana na miejscach 1 i 2.

Tegoroczne GP Australii dostarczyło wielu emocji i zwrotów akcji. Dramatycznie wyglądał wy-
padek hiszpańskiego kierowcy McLarena Estebana Gutierreza z Fernando Alonso. Na szczęście
żaden z kierowców nie ucierpiał i skończyło sie jedynie na mocno pokiereszowanych bolidach.

Moto-Sport w tym roku, to nie tylko F1. Dyscyplin oraz najróżniejszych zawodów znajdzie-
my w kalendarzu wiele. Moją szczególną uwagę zwróciły coraz bardziej interesujące doniesie-
nia dotyczące zawodów Formuły-E. Do listy głównych graczy w sezonie 2016 dołączył ze swo-
im elektrycznym bolidem Jaguar. Zmagania pasjonujących, elektrycznych konstrukcji z zało-
żenia oglądać możemy na torach ulicznych. Nie są to jednak te same miasta, które goszczą mi-
łośników spalinowej F1. Organizatorzy Formuły-E zapraszają w tym sezonie m. in. do Buenos
Aires, miasta Meksyk, Long Beach, Paryża, Berlina, Moskwy i Londynu. Do niektórych z tych
miast jest całkiem niedaleko również z Ursynowa, może warto się zastanowić...

Na tym jednak nie koniec ciekawostek. Formuła-E to wciąż coś nowego w sportowym kalen-
darzu imprez moto, ale już widać, że już wkrótce nie będzie to najbardziej nowatorska z dys-
cyplin. Ostatnio natrafiłem na informację, z której wynika, że już w obecnym sezonie, po raz
pierwszy w historii, za kierownicami bolidów sportowych „zasiądą” komputery. „Robo-race”
mają odbywać się przed klasycznymi wyścigami Formuły-E. Jak na razie, wspomina się o
dziesięciu zespołach, które wystawić maja po dwa bolidy, dysponujące napędem elektrycznym,
zdolne do osiągania prędkości maksymalnej rzędu 300 km/h! Najważniejszym założeniem tech-
nicznym nowej serii jest fakt, iż od strony technicznej bolidy mają być identyczne, a na wyni-
ki klasyfikacji wpływ ma mieć jedynie poziom rozwoju sztucznej inteligencji „zasiadającej” w
kokpicie auta. Pierwszy wyścig tego typu przewidziany jest na wrzesień w Montrealu. Już nie
mogę się doczekać, z pewnością będzie się działo...

Z okazji nadchodzących świąt, wszystkiego co najlepsze.
M O T O W O J

m o t o @ p a s s a . w a w . p l

MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
Sport i motoryzacja...

Wyścigowy sezon 2016

Budowanie podziałów i dzielenie Polaków przez ludzi z obecnej opozycji, po-
wiązanych z obozem dawnej władzy, stało się codziennością w naszym życiu
politycznym. Niemal codziennie można słyszeć ich niewybredne ataki na

przedstawicieli obecnych władz i tę część Polaków, którzy o jej wyborze zdecydowali.
Przedmiotem ataków są zarówno ludzie, jak i wszystkie projekty, decyzje i reformy, nie-
zależnie od tego, że w prowadzą wprost do poprawy warunków ekonomicznych znacznej części polskich
rodzin wychowujących dzieci. Można by zrozumieć krytykowanie rządzących, bo taka jest rola opozycji,
tu jednak mamy do czynienia ze zjawiskiem, które daleko wykracza poza dyskurs polityczny. Przypusz-
czany jest atak na polskość, na to, co dla nas ważne, co buduje naszą wspólnotę narodową i kulturową. 

Ataki nie są efektem troski o poprawę życia obywateli, lecz cyniczną grą o wpływy i odzyskanie
zagrożonych przywilejów, jak wysokie emerytury dla funkcjonariuszy byłego UB. W mediach po-
jawiają się napastliwe wypowiedzi „funkcjonariuszy” oddelegowanych przez obóz do obrony inte-
resów establishmentu PRL-u. Mają one wprowadzać zamęt i siać zwątpienie w szeregach patrio-
tów, pragnących dobrych zmian dla naszego kraju. W przeciwieństwie do harcowników, którzy w
dawnych czasach musieli wykazać się nie lada męstwem, aby wyjść przed szeregi wroga i się poje-
dynkować, współcześni „harcownicy” medialni, występujący w przestrzeni publicznej, mogą czuć
się w pełni bezpiecznie. Mają za swoimi plecami zaprzyjaźnione koncerny medialne i niezlustro-
wany aparat sądowniczy, który zawsze ich broni. Za wulgarne, nie mieszczące się w jakichkolwiek
kategoriach debaty publicznej prostackie, pełne pogardy wypowiedzi i dowcipkowanie ze zmarłych
nie ponoszą żadnej odpowiedzialności. Nie ryzykują życia, ani nie narażają się na żadne konsekwen-
cje. Jedyne, co może ich dotknąć, to ocena moralna i brak akceptacji dla takich postaw. 

Antypolskie wystąpienia ze strony byłej władzy i jej apologetów nie są dziełem przypadku. To część prze-
myślanej strategii wywodzącej się z wieloletnich doświadczeń systemów totalitarnych, polegającej na nisz-
czeniu symboli i wartości narodowych. Ich doktrynerzy wiedzą od dawna, jak wielka jest siła symboli i
wartości wyznawanych przez każdy naród. To wokół symboli i wartości skupiają się ludzie, którym za-
leży na przywróceniu tożsamości Polsce i Polakom. Silne, niepodległe i sprawiedliwe państwo, rodzina
– to wartości dla większości z nas najważniejsze. Osób, które zdają sobie z tego sprawę, przybywa.
Zwłaszcza teraz, kiedy mamy do czynienia z odsłanianiem niechlubnych faktów z przeszłości PRL i III RP. 

Nadszedł odpowiedni czas do odbudowania utraconej tożsamości narodowej i kulturowej. Zmia-
ny, które obecnie zachodzą w naszym kraju pod rządami nowej ekipy, przypominają efekt kuli śnie-
gowej. Im dłużej się toczy, tym staje się większa i porywa ze sobą coraz więcej. To samo dzieje się z
ludźmi. Jeśli raz poczują powiew wolności, trudno ich zatrzymać w dążeniu do niej. Malkontenci i

dawna nomenklatura po-
strzegają zmiany zacho-
dzące w Polsce jako zagro-
żenie dla siebie i swoich in-
teresów. Powtarzają swój
wyświechtany argument –
przecież w czasach PRL
zbudowano domy, szkoły,
drogi… To prawda, ale nie
dzięki temu, że był PRL,
czy III RP, a pomimo to.
Gdyby nie okupacyjna wła-

dza, nietroszcząca się ani o ludzi, ani o ekonomię, zbudowano by znacznie więcej. Jakim krajem mo-
glibyśmy być, gdyby nie komunizm, łapówki, korupcja, nepotyzm, milionowe pensje i odprawy dla
szefów spółek skarbu państwa? Ile miejsc pracy zlikwidowano wskutek antypolskiej polityki prywa-
tyzacyjnej? Wystarczy rozejrzeć się dookoła. Zobaczyć jak rozwijały się inne kraje, które nie doświad-
czyły wpływów sowieckich. Mieliśmy jeszcze do niedawna przykład dwóch państw niemieckich – RFN
i NRD. Nie słyszałem o choćby jednym przypadku, żeby zdrowy na umyśle obywatel pierwszego z
nich uciekł do drugiego. W drugą zaś stronę uciekło lub próbowało uciec wielu. Niektórzy chęć wy-
dostania się z ogrodzonego drutem kolczastym „raju” przypłacili życiem. Historia, jakiej doświadczy-
ły okupowane narody, wciąż skrywa wiele tajemnic. Nie dla wszystkich jest do końca znana. Dla wciąż
licznej (niestety) części naszego społeczeństwa jest to prawda niewygodna. Prawda, którą trzeba tu-
szować, o której lepiej nie mówić, a już na pewno nie myśleć o niej patrząc w lustro. 

Dla „wyznawców” PRL i III RP najważniejsze jest odzyskanie utraconej władzy. Może pomogą im
w tym ich zagraniczni mocodawcy? Warto próbować... I robią to, próbują za pośrednictwem insty-
tucji unijnych lub zaprzyjaźnionych międzynawowych mediów. W Polsce i za granicą. Nie pierw-
szy to raz w dziejach Polski, kiedy z naszego kraju płyną prośby o pomoc do sąsiadów. Warto przy-
pomnieć sprowadzenie Krzyżaków przez księcia Konrada Mazowieckiego, czy choćby konfedera-
cję targowicką, kiedy to zdrajcy zwracali się o pomoc militarną do carycy Rosji Katarzyny II. 

Niech więc nikogo nie dziwią dzisiejsze zabiegi o obcą interwencję w walce z obecnym rządem.
Każdy sposób jest dobry, jeśli pozwala osiągnąć cel, jak twierdził Niccol? Machiavelli (1469–1527)
– prawnik, filozof, pisarz, historyk i dyplomata florencki. Ten sam Machiavelli mawiał – „Ludzie prę-
dzej puszczą w niepamięć śmierć ojca niż utratę ojcowizny”. I zapewne nie chodziło mu jedynie o
wartość materialną tejże. Warto to również dziś wziąć do siebie. 

Twierdził też – „Ludzie szkodzą z bojaźni lub przez nienawiść”. Mogłoby to tłumaczyć zachowa-
nie rozmaitych „nowoczesnych” polityków i ich otoczenia, którzy (abstrahując od nienawiści do
wszystkiego, co polskie), mają się czego obawiać. A obawiają się przede wszystkim prawdy. Praw-
dy o nich samych, o ich korzeniach politycznych, o ich związkach z dawną komunistyczną władzą
i wzajemnych między nimi powiązaniach. Wciąż mają za sobą aparat sądowniczy, którego reforma,
polegająca na oczyszczeniu z upolitycznionych sędziów i prokuratorów, to proces dłuższy niżby się
mogło wydawać. Bezkarnie mogą zatem szargać symbole narodowe, religijne etc. W ich szeregach
nie brak rozmaitych „farbowanych lisów”, udających patriotów, nawołujących do obrony demokra-
cji. Mimo że sam fakt, iż mogą to robić bez przeszkód ze strony , świadczy właśnie o jej istnieniu.

Zbliża się Wielkanoc – najstarsze i najważniejsze święto chrześcijańskie (na pamiątkę Zmar-
twychwstania Jezusa). To czas, kiedy towarzyszące mu symbole zagoszczą w większości polskich
domów. One także stanowią część naszej tożsamości. Nie dajmy sobie tego odebrać. 

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Symbole są ważne

„ Antypolskie wystąpienia ze strony
byłej władzy nie są dziełem przy-
padku. To część przemyślanej stra-
tegii wywodzącej się z wieloletnich
doświadczeń systemów totalitar-
nych, polegającej na niszczeniu
symboli i  wartości narodowych”

Piórem Derkacza
Wojciech Piotr Kwiatek

ddzziieennnniikkaarrzz,, ppuubblliiccyyssttaa,, ppiissaarrzz

Odwieczny dylemat przyczynowo-skutkowy,
znany powszechnie jako pytanie: „co było pierw-
sze: jajo czy kura ”, w okresie wielkanocnym tra-
ci zupełnie na znaczeniu. Jajko, jako symbol życia,
jest pierwsze i najważniejsze !. Nie można sobie
wyobrazić Świąt Wielkanocnych bez jajka i to na
dodatek w różnych postaciach i w różnych okolicz-
nościach. Wszystko zaczyna się od symboliczne-
go „jajeczka” w pracy. W Wielką Sobotę jajeczka
trafiają do koszyczka w celu poświęcenia.  Wiel-
ka Niedziela to dzień, w którym jajkiem dzielimy
się z najbliższymi. W „lany poniedziałek” z plasty-
kowego jajka leje się woda, i to na dodatek zgod-
nie z tradycją !. Od wtorku możemy spokojnie
wrócić do pytania: jajo czy kura?. Większość od-
powie, że kura. J e r z y  D e r k a c z
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W Galerii Ucznia Domu
Kultury Imielin (ul. Dere-
niowa 6 na Ursynowie)
można do 7 kwietnia oglą-
dać obrazy Barbary So-
bańskiej-Rybackiej. Tema-
tem prac  są wspomnienia
z miejsc, które odwiedziła
pani Basia.

“Jestem zauroczona pięknem
natury i to zauroczenie usiłuję
przekazać w moich obrazach –
mówi ich autorka. – Maluję
głównie pejzaże i kwiaty. Chcę
pokazać odczucia i emocje, mój
sposób widzenia świata i po-
strzegania koloru. Lubię podró-
żować, a to co zaobserwowałam,
inspiruje moje malarstwo. Czę-
sto z pobytu w jednej okolicy lub
miejscu powstaje kilka obrazów
połączonych ze sobą tematycz-
nie lub kolorystycznie. Staram
się oddać klimat miejsca, które
maluję. Pejzaże przedstawiają

wyłącznie miejsca, w których by-
łam, z wyjątkiem Francji. Uzna-
łam bowiem, że specyfikę tego
kraju najlepiej oddają obrazy im-
presjonistów i zilustrowałam go
obrazami wzorowanymi na mi-
strzach. Maluję głównie akry-
lem, w niewielkim stopniu uży-
wam oleju, pasteli, tempery i
akwareli.

Stale się uczę , nieustannie
szukam własnej techniki  i  no-
wych środków wyrazu. Obcowa-
nie ze sztuką w różnych jej dzie-
dzinach było zawsze moją
ucieczką  od codzienności.
Pierwsze próby tworzenia podję-
łam w roku akademickim
2009/10 na UUTW przy SGGW
w Warszawie na zajęciach z ma-
larstwa pod kierunkiem artysty
plastyka – pani Saidy Siczek. W
2012 r. zostałam przyjęta do
Warszawskiego Stowarzyszenia
Plastyków – mówi artystka. .

Jej obrazy tworzące cykle róż-
nią się formą, treścią, techniką,
stylem i nastrojem. Są to niezwy-
kle malownicze, nostalgiczne
górskie widoki, rozedrgane i
przesycone południowym słoń-
cem śródziemnomorskie zatoki,
kwiaty malowane mocno nasy-
conymi kolorami tworzące wyra-

ziste, duże desenie , czy niezwy-
kle precyzyjnie wyrysowane
martwe natury, nadają one wy-
stawie niepowtarzalny urok i
ukazują w pełni talent artystki.
Wystawę, sfinansowaną ze środ-
ków Dzielnicy Ursynów, można
oglądać od poniedziałku do piąt-
ku w godz. 14.00-20.00. 

W ramach zajęć artystycznych dla uczniów klas dru-
gich  ursynowskie Gimnazjum nr 93 z Oddziałami Dwu-
języcznymi przy ul. Szolc-Rogozińskiego 2 gościło nie-
dawno Dorotę Suwalską – artystkę i pisarkę. Uczniowie
wykonali kalkografie pod okiem profesjonalisty i zapo-
znali się z  nową dla nich techniką plastyczną.

Warsztaty graficzne mogły się odbyć dzięki uprzejmości  kie-
rownika Galerii Działań Freda Ojdy jego inicjatywie – „Obecność
Galerii Działań SBM Imielin w szkołach”. Ten cykl warsztatów
twórczych jest realizowany dzięki wsparciu Wydziału Kultury dziel-
nicy Ursynów.

Zajęcia 30-osobowej grupy noszą nazwę „Szlakiem Pegaza”. Au-
torski program, opracowany przez nauczyciela, obejmuje nie tylko
zajęcia w szkole – uczniowie zainteresowani szeroko pojętą sztuką
bywali również w operze, filharmonii, Muzeum Archeologicznym,
uczestnicząc w sobotnim cyklu „ Akademia  Sztuk Humanistycz-
nych”, warsztatach fotograficznych o kulturze na Ursynowie czy wer-
nisażach i koncertach muzyki współczesnej w Galerii Działań. 

Inne grupy  czwartkowych zajęć artystycznych zajmują się te-
atrem, grafiką komputerową, redagowaniem gazetki szkolnej  pu-
blikowanej na stronie internetowej gimnazjum 93, plastyką oraz
śpiewaniem w chórze. Każdy uczeń we wrześniu mógł wybrać so-
bie interesujący go nurt artystyczny. Jest to novum wprowadzone
od 5 lat przez dyrektor Ewę Podporę. Wszystkie klasy drugie ma-
ją w tym samym czasie dwugodzinne zajęcia do wyboru. Jest to zna-
komity pomysł popierany gorąco przez uczniów i ich rodziców.
Każdy może znaleźć coś dla siebie.

W dzisiejszych czasach zdominowanych przez otaczający nas
kicz i komercję takie uwrażliwienie uczniów na artyzm jest niesły-
chanie ważne i potrzebne. Te r e s a  J u r a s z e k

f o t .  D a r e k  K o n d e f e r

Galeria Działań dla szkół

Wystawa w Galerii Ucznia
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Świąteczny felieton powinien być przyjazny, ciepły i poprawny politycznie,
ale niniejszy – niestety – taki nie będzie. Odniosę się do dwóch tematów
zajmujących ostatnio pierwsze strony gazet zarówno elektronicznych, jak

i papierowych. W gazetach zagranicznych – to temat uchodźców i nasilającego się
terroryzmu. W krajowych – rozpoczęty właśnie proces przeciwko właścicielom zło-
dziejskiej firmy Amber Gold.

W lutym czytałem z mieszanymi uczuciami doniesienia prasowe z przebiegu 52. Monachijskiej
Konferencji Bezpieczeństwa (MSC). W organizowanej corocznie na początku lutego konferencji bie-
rze udział kilkuset decydentów z całego świata – prezydentów, ministrów, szefów wpływowych or-
ganizacji pozarządowych, przedstawicieli wielkich korporacji i firm reprezentujących wielki prze-
mysł, dziennikarzy oraz uczonych. Wiodącym tematem była, rzecz jasna, sytuacja w Syrii i problem
migracji. Moje mieszane uczucia podczas lektury płynęły z tego, że znów skupiano się na skutkach,
miast dyskutować o przyczynach. Przedstawiciele krajów Bliskiego Wschodu nawoływali Zachód
do wspólnej walki z terroryzmem. Nie mogę już po prostu słuchać tego politycznego kitu, ponie-
waż nic za tym nie idzie. Król Jordanii Abdullah II straszył “ideologią przemocy i pogardy dla ludz-
kiego życia” oraz postulował stworzenie „globalnego sojuszu do walki z Państwem Islamskim”. Te-
go rodzaju postulaty słyszymy od kilku lat i nic z nich nie wynika.

Do czczej i coraz bardziej irytującej gadaniny włączył się premier Iraku Hajder al-Abadi, który wy-
raził opinię, że rok 2016 jest ostatnim rokiem istnienia Państwa Islamskiego. Na jakiej podstawie Ira-
kijczyk wywiódł swoją odkrywczą tezę? Prawdopodobnie z chmur, potwierdzeniem na to są kolejne
ataki bojowników ISIS w Brukseli. Natomiast szef MSZ Arabii Saudyjskiej Adil ibn ad-Dżubeir obja-
wił światu, iż ISIS jest organizacją terrorystyczną kierowaną przez psychopatów, sektą, którą należy
zwalczać. Kolejna odkrywcza teza, wszak ostatni wypierdek z przedszkola wie, że terroryzm trzeba
zwalczać. Jedynie szef tureckiego MSZ Mevlut Cavusoglu zaapelował do zebranych o skoncentrowa-
nie się na zwalczaniu przyczyn migracji, a nie na jej skutkach. Jego głos utonął jednak w radosnym gę-
ganiu uczestników tego nikomu niepotrzebnego i niczemu nie służącego kosztownego spędu. 

Zielone światło do powstania Państwa Islamskiego i rozkwitu terroryzmu dały Stany Zjedno-
czone oraz ich najbliżsi sojusznicy –  Wielka Brytania, Francja i, niestety, również Polska. In-
wazja Iraku, w której bezsensownie wzięliśmy udział, przeprowadzona była pod pozorem znisz-

czenia broni masowego rażenia. Miał ją rzekomo posiadać Saddam Husajn, ale się w końcu okazało,
że jej nie miał... W rzeczywistości chodziło o przechwycenie bogatych irackich złóż ropy naftowej. Bro-
ni masowego rażenia nie znaleziono do dnia dzisiejszego. Napaść na Irak była największą polityczno -
zbrojną hucpą w XXI wieku. Szybko wystąpił tzw. efekt kuli śnieżnej, czyli wybuch Arabskiej Wiosny,
w wyniku której pozbawiono władzy trzymających przez całe dziesięciolecia arabską dzicz na krótkiej
smyczy dyktatorów: Hosniego Mubaraka i Muammara Kaddafiego. Potem usiłowano dobrać się do władz
Algierii, Jordanii, Jemenu i w końcu Syrii, ale te próby nie wypaliły. Warto zwrócić uwagę, że ISIS pa-
noszy się wszędzie tam, gdzie mocarstwa zachodnie obaliły lokalnych watażków, zastępując ich dyk-
tatorskie rządy demokracją, ustrojem obcym dla zdecydowanej części wyznawców islamu.

Państwo Islamskie, które powstawało zaledwie przed niespełna trzema laty, jest  dzisiaj liczącą się
siłą. ISIS dysponuje solidnym finansowaniem, które zapewnia sprzedawana nielegalnie ropa. Rezer-
wy walutowe Państwa Islamskiego szacowane są na ponad 3 miliardy dolarów. Pod bronią znajduje
się 50 tysięcy żołnierzy. ISIS zajmuje część Syrii i Iraku, ma też swoje kolonie w Afryce Północnej, zwłasz-
cza w Libii. Potęga Państwa Islamskiego rośnie z roku na rok, a jego moc to w dużym skrócie udane
akcje paraliżowania życia publicznego w największych miastach Europy, gdzie żaden z mieszkańców

nie może już czuć się całkiem bezpieczny.   
Radykałowie z ISIS opublikowali mapę,

która przedstawia terytorium jakie Pań-
stwo Islamskie planuje przejąć do 2020
roku. Wynika z niej, że dżihadyści zakła-
dają podporządkowanie sobie połowy
Afryki i całego Bliskiego Wschodu. Co wię-
cej, planują swoją ekspansję w Azji, z India-
mi i częścią Chin włącznie. Dwie najwięk-
sze planowane prowincje Kalifatu to afry-
kański Maghreb i azjatycki Khurusan z ca-
łym Półwyspem Indyjskim w składzie. Ma-

pa strefy wpływów ISIS w 2020 roku to ziemie, które “należą do muzułmanów”. W Europie są to dwa
dystrykty – Andalus składający się z dzisiejszej Hiszpanii oraz Orobpa – złożona z państw bałkańskich,
a nawet Węgier i Słowacji. Jeśli dżihadystom udałoby się zrealizować swój złowieszczy plan, Polska
graniczyłaby od południa z... Państwem Islamskim.

Już w 2014 r. czeski komentator tygodnika „Reflex” Viliam Buchert ostrzegał przed lekceważe-
niem zagrożenia płynącego ze strony fundamentalistów muzułmańskich, ogłaszających powstanie
Kalifatu. Pisał m.in.: “Orobpa ma się składać z Austrii, Chorwacji, Grecji, Bułgarii, Rumunii, Węgier,
Słowacji i zajętego przez Rosję Krymu. Rzeczywistym problemem naszej cywilizacji jest to, że fa-
natycy są zdeterminowani do walki o realizację tego zamiaru, podczas gdy my jesteśmy skłonni uwa-
żać go za „sen szaleńca”, czy „chwyt marketingowy”. Euroatlantyckie rozumienie idei demokracji
jest nie do przyjęcia nawet dla wpływowych uczonych islamskich (zwłaszcza jeśli chodzi o prawa
kobiet, mniejszości seksualnych czy wyznaniowych). Nacisk na islamizację wielu państw jest stały
ze wszystkich stron, nie tylko ze strony radykałów. Pogląd muzułmanów na funkcjonowanie spo-
łeczeństwa jest zupełnie odmienny od naszego. Europa zachowuje jednak na ten temat cnotliwe mil-
czenie i ukrywa się za multikulturalizmem oraz polityczną poprawnością. Problem stanowi to, że
islamiści tych pojęć nie znają ani też znać nie chcą”.

Nasuwa się pytanie, kiedy europejscy politycy skończą wreszcie z czczą gadaniną, rozdętym hu-
manitaryzmem i poprawnością? Niezbędne jest podjęcie radykalne kroków i rozwiązań, bo in-
aczej za kilka lat strach będzie wsiąść w Warszawie do autobusu czy metra. W wielkich zachod-

nich metropoliach już dzisiaj przypomina to “rosyjską ruletkę”. Życie w ciągłym strachu to nie jest życie.
Patrząc z tego punktu widzenia należy docenić fakt, że władzę w państwie wzięło PiS. Gdyby krajem nadal
rządzili liberałowie, mielibyśmy już zadekretowane przyjęcie na przykład 100 tysięcy emigrantów.

Na koniec coś z własnego podwórka. Wszystkie stacje telewizyjne w Polsce relacjonowały począ-
tek procesu właścicieli Amber Gold i wypowiedź jednego z poszkodowanych, żądającego, by “pań-
stwo zrekompensowało mu część strat”. Ośmielam się zapytać: a niby z jakiego tytułu ja, wzorowy
podatnik, mam czynić zadość frajerowi, który kierowany pazernością i żądzą maksymalnego zysku
powierzył oszustowi 200 tys. złotych? Zmuszał go ktoś do takiego kroku? To był czysty biznes, a w
biznesie można zyskać, ale również wszystko stracić. Gadki o tym, że państwo pozwoliło oszusto-
wi na... ble, ble, pominę wyniosłym milczeniem. Oszuści są wszędzie, pod każdą szerokością geo-
graficzną. Nawet w USA, gdzie fiskus i służby powołane do walki z przestępczością finansową
działają wyjątkowo sprawnie. Bernard Madoff, amerykański finansista żydowskiego pochodzenia,
oszukał na początku XXI wieku około 13 tys. indywidualnych inwestorów i organizacji na łączną
kwotę prawie 35 miliardów(!) dolarów. Dzisiaj odsiaduje wyrok 150 lat w federalnym więzieniu Wal-
la Walla. Żadnej z poszkodowanych osób fizycznych i prawnych do głowy nie przyszło, by żądać  za-
dośćuczynienia od amerykańskiego rządu. Nie bądźcie więc pazerni, Drodzy Czytelnicy Passy, bo
to nie popłaca. To moje życzenia dla Was z okazji Świąt Wielkiej Nocy.

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Czy państwo chcą Państwa Islamskiego?

„Zielone światło do powsta-
nia Państwa Islamskiego 
i rozkwitu terroryzmu dały
Stany Zjednoczone oraz ich
najbliżsi sojusznicy –  Wiel-
ka Brytania, Francja i,  
niestety, również Polska”

Od trzydziestu lat, może dłużej, ludzie zajmujący się strategiami bezpieczeń-
stwa Europy głosili, że źródła zagrożeń dla „naszego świata” w XXI wieku
będą inne, bogatsze co do rodzaju i formy, trudniejsze do opanowania przez

aparaty bezpieczeństwa państwowego od dotychczas nam znanych zagrożeń. Ina-
czej niż w przypadku właściwych czasowi zimnej wojny i równowagi sił zagrożeń
otwartymi wojnami, z wykreślonymi na mapie granicami frontów i zdefiniowanymi przeciwnikami,
coś niedookreślonego, mglistego, tuż obok nas, albo nawet pośród nas, coś nieoczekiwanego i wewnętrz-
nego. I, jak najbardziej na co dzień, realnego. Terror. Zamachy na duże skupiska ludzi.

Źródłem społecznym tego nowego zagrożenia miała być beznadziejność życia ludzi na wielkich ob-
szarach Afryki Północnej i Sahelu oraz Afryki Wschodniej, a także bliskiej Azji. W warunkach łatwo do-
stępnych środków masowego rażenia i wobec bezbronnych, przypadkowych ofiar. Źródłem politycznym
– upadłe państwa i państwa uprawiające międzynarodowy terror. Islam zaś, specjalnie jego ekstrema,
to miało być bardziej ideologiczne spoiwo niż źródło. Aczkolwiek, z czasem, także główne miejsce rekru-
tacji i punkty zborne, zwłaszcza w Europie, w miejscach skupisk imigrantów. Zresztą kwestia islamu, na-
wet ekstremalnych jego w Europie wyznawców, nie jest tak prosta, jak czasem jest przedstawiana. Być
może, jest on jedynie parawanem dla młodych, z drugiego albo nawet z trzeciego pokolenia imigrantów,
może tych wybitniejszych, osobowościowo dominujących nad swoimi etnicznymi i nieetnicznymi  kole-
gami, którzy czują szklany dach tradycyjnej białej Europy nad głową. Tego nie wiem. Wiem natomiast,
że w tak poważnych sprawach jak terroryzm i jego konsekwencje warto myśleć, warto badać, warto roz-
poznawać. Nie tylko metodami nauki, ale i metodami właściwymi służbom specjalnym. 

Kwestie bezpieczeństwa i wolności są, w kontekście demokracji, ściśle powiązane, współzależ-
ne i zasadnicze. A o nie najpierw terrorystom chodzi. O zachwianie poczucia bezpieczeństwa, de-
strukcję zaufania do instytucji państwa, o polityczny i emocjonalny podział Europy wokół warto-
ści dla niej konstytutywnych. O to chodzi terrorystom, a ich cele i ich działania wykorzystują i bę-
dą wykorzystywać ci, którym Europa wartości liberalnych, zjednoczona i silna, nie jest po drodze. 

Trudność opanowania terroryzmu, w Europie (nie odnoszę się do aktów terroru poza nią – w
Egipcie, Tunezji, Zachodniej Afryce, gdziekolwiek terroryści są „u siebie” przynajmniej w kul-
turowo-społecznym sensie) spowodowana jest też tym, że Europa to nie tylko przestrzeń po-

lityczna, ale i przestrzeń wartości. Prawa jednostki są dla niej fundamentem. Mieliśmy okazję do-
świadczyć tego w latach 70., kiedy ówczesna Republika Federalna Niemiec i Włochy stały się miejscem
ataku skrajnie lewicowych ekstremistów zmuszając te państwa do decyzji dotykających fundamental-
nych spraw dla Europejczyków tamtego i dzisiejszego czasu – jak zapewnić bezpieczeństwo minima-
lizując ograniczenia dla wolności. Wtedy się udało. Jest więc nadzieja, że i dzisiaj skuteczna walka z ter-
roryzmem nie zagrozi naszym podstawowym wolnościom. Sparaliżowane strachem społeczeństwa mo-
gą bowiem stać się łupem swoich wewnętrznych wrogów wolności sięgających, z przyzwoleniem spo-
łecznym, po narzędzia o wiele groźniejsze dla demokracji, bo będące atrybutem władzy państwowej.
Im głębiej i obszerniej wrosły korzenie demokracji i potrzeba osobistej wolności, tym to zagrożenie mniej-
sze. Im one płytsze i młodsze, im mniej istotne dla obywateli, tym większe zagrożenie. 

Nie relatywizując niczego, co jest tak potworne w aktach terroru, tym bardziej nie usprawiedli-
wiając, należy przypomnieć, że mniej więcej od połowy lat 50. ubiegłego wieku ludzie zajmujący
się prognozowaniem wielkich kontynentalnych i globalnych procesów politycznych przewidywa-
li wzrost napięcia, które zagrażało już wtedy trudną do kontrolowania i zarządzania masową mi-

gracją i wielkim napięciem na
umownej linii Północ-Południe,
gdzie „Północ” to „my”, beneficjen-
ci rozwoju, a „Południe” to „oni” –
pariasi współczesnego Świata.
Często mentalnie organizowani i
popychani przeciw „naszemu”
Światu przez specyficzny, ortodok-
syjny, wzywający do mordu islam.
I nie ma znaczenia, jak idzie o ter-
roryzm, że on sam w wielkim isla-
mie jest marginesem. Znaczenie
ma skuteczność jego formacji wo-
bec podatnych na tę formację mło-

dych ludzi odnajdujących współcześnie w fenomenalnie zdemokratyzowanym Internecie prawdę
o niesprawiedliwości, a w skrajnie ortodoksyjnym islamie ukojenie własnego sumienia. 

Podnoszę dwie kwestie. Pierwsza dla większości Europejczyków, w tym dla Polaków, jest oczy-
wista. To jest kwestia niekontrolowanej dotychczas przez państwa europejskie i przez Unię maso-
wej migracji. Którą, choćby dla zachowania konstytuujących Europę wartości, dla praw człowieka
– należy precyzyjnie odróżnić od kwestii uchodźców. Pomieszanie porządku tych rzeczy skutecz-
nie uniemożliwia zarówno opanowanie tej wielkiej fali ludzi prących ku lepszemu dla nich świa-
tu, jak i ratunek dla rzeczywistych uchodźców z terenów żywej walki, której są bezbronnymi i nie-
winnymi ofiarami. Mój pogląd sformułuję najprościej, jak to jest możliwe. Europa musi kontrolo-
wać swoje granice. Konsekwencją braku kontroli granic Unii Europejskiej jest odbudowanie granic
wewnątrzeuropejskich. Nie ma trzeciego szybkiego rozwiązania kwestii masowej migracji. 

Europa powinna też przyjmować rzeczywistych uchodźców tak jak dotychczas, jeszcze sprzed
kryzysu migracyjnego ostatnich lat to robiła. W sposób kontrolowany, gdzie nie idzie wyłącz-
nie o kontrole graniczne, ale też o warunki gościny. Nie może być tak, że wrogowie naszych

wolności i naszych praw (np. praw kobiet) mają wolność odbierania nam naszych swobód, a my w ra-
mach jakieś dziwacznej koncepcji poprawności politycznej mamy im tę wolność zniewalania gwaran-
tować. To powinno być przedmiotem zasadniczej debaty w Unii Europejskiej dla wypracowania wspól-
nej polityki granicznej. W przeciwnym wypadku Schengen stanie się historią jeszcze w tym roku. 

Drugą kwestią jest nieoczywista dla Europejczyków, w tym dla Polaków, sprawa naszego udzia-
łu w tworzeniu tego migracyjnego napięcia na linii „Północ – Południe”. Najpierw ekonomia. Otóż
Stany Zjednoczone i Unia Europejska dotują ostatecznie (polityka podatkowa, różne opłaty, dopła-
ty, finansowanie zakupów, pomoc humanitarna) wytwarzaną u siebie żywność odpowiednio w 70
i 60% kosztów. Jaka więc tu konkurencyjna szansa Południa?  

I jeszcze jedna rzecz. Polityka demokracji Zachodnich wobec Bliskiego Wschodu i Libii. A także spra-
wa kosztów wojen w porównaniu z kosztami edukacji i innych form pomocy dla rozwoju. Sprawa de-
strukcji tamtych systemów władzy. Nie rozwijam tematu dla przykładu pozostawiając do myślenia czy-
telnikom ocenę wartości strategicznej myśli Amerykanów w chwili tzw. drugiej interwencji w Iraku.
Jej główny promotor, ówczesny zastępca sekretarza obrony, zapytany o cel tej interwencji, o warun-
ki pozwalające na jej zakończenie odpowiedział, że jest nim ustanowienie demokratycznego rządu
w Bagdadzie. Czyli zaczynając interwencję, nie wiedział, kiedy ją zakończy. Ten bowiem warunek aku-
rat nie mieści się w zbiorze warunków realnych. Nie wiedział? Kpił?Europa i Amery ka, jeśli chcą utrzy-
mać prawa człowieka jako fundamentalną przesłankę swej polityki i liberalny model demokracji u sie-
bie, muszą wobec współczesnych zagrożeń dla tych wartości wypracować wspólną politykę opartą
na zimnej analizie faktów i możliwości, a nie na emocjonalnej reakcji na sytuację po części przez nie
same wywołaną. W ramach tej polityki zmieścić się powinny zarówno zagadnienia dotyczące polity-
ki granicznej, jak i polityki i jej instrumentów w dziedzinie rozwoju obszarów, gdzie biją źródła ma-
sowej migracji. To jest możliwe. I nie tylko dlatego, że impulsem dla tego felietonu jest to, że ten po-
tworny kolejny akt terroru zdarzył się trzeciego dnia Wielkiego Tygodnia, we wtorek 22 marca 2016
roku, kiedy w chrześcijańskich kościołach pierwsze czytanie przekazuje proroctwo Izajasza o Bożym
zbawieniu aż do końca świata, ale i dlatego, że Europa nie ma innego rozsądnego wyjścia, jak być źró-
dłem polityki rozsądnej, opartej na wiedzy i na nieemocjonalnym rachunku zysków i strat.

P isałem ten tekst na gorąco, widząc pokazywaną w telewizji brukselską stacje metra Mael-
beek i czerwone dachy kamieniczek w uliczce, przy której mieszkają moje dzieci, raptem
w odległości 150 metrówod miejsca wtorkowego wybuchu. Synowa codziennie stamtąd

jedzie do pracy. We wtorek też odjechała ze stacji Maelbeek, pół godziny przed wybuchem. Nic jej
by się nie stało, jeśliby nawet była tam pół godziny wcześniej, bo wybuch nastąpił za stacją, w prze-
ciwnym kierunku niż jej kierunek jazdy, ale wrażenie, że oto dokonuje się gwałt w miejscu bardzo
bliskim, oswojonym, znanym, gdzie wielokrotnie się było, powiększa traumę i uświadamia, jak bli-
sko jest to, co przeraża i co jest tak złe. 

WARTO MYŚLEĆ Andrzej Celiński

Terror coraz bliżej nas...

„Nie może być tak, że wrogowie
naszych wolności i  naszych
praw mają wolność odbierania
nam naszych swobód, a my w
ramach jakieś dziwacznej 
koncepcji poprawności poli-
tycznej mamy im tę wolność
zniewalania gwarantować”
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MMAACCIIEEJJ PPEETTRRUUCCZZEENNKKOO:: NNaa ppeewwnnoo
ssttaałłoo ssiięę nniieeddoobbrrzzee,, żżee ttaakk dduużżyy oobbiieekktt,,
jjaakk kkoommpplleekkss ssppoorrttoowwyy SSkkrryy pprrzzyy WWaa-
wweellsskkiieejj - zzee ssttaaddiioonneemm lleekkkkooaattlleettyycczz-
nnyymm,, hhaalląą,, bbooiisskkaammii ddoo ggiieerr,, ooddkkrryyttyymmii
bbaasseennaammii - zzoossttaałł ww ppeewwnnyymm mmoommeenncciiee
wwyyppuusszzcczzoonnyy zz rrąąkk mmiiaassttaa,, pprrzzeecchhooddzząącc
ww uużżyyttkkoowwaanniiee wwiieecczzyyssttee kklluubbuu,, ppoozzbbaa-
wwiioonneeggoo ffuunndduusszzyy nnaa uuttrrzzyymmaanniiee ttyylluu
aarreenn.. AAllee mmiiaassttoo jjuużż ooddzzyysskkaałłoo zzaarrzząądd ttee-
ggoo oobbiieekkttuu ii ccoo ddaalleejj??

JJAARROOSSŁŁAAWW JJÓÓŹWWIIAAKK:: To prawda,
że w warunkach nowej Polski zabrakło
potężnych zakładów pracy, które za cza-
sów PRL były w stanie finansować takie
obiekty jak Skra. Gdy w latach 90-tych
zaczął rodzić się kapitalizm, okazało
się, że takie kolosy zaczęły one być w ja-
kiś sposób zaniedbywane. Sponsorzy
nagle zniknęli. A z drugiej strony biorąc,
trzeba uczciwie powiedzieć, że użytko-
wanie wieczyste nie jest tanim prawem.
Na takie kluby jak Skra spadł obowiązek
dużych płatności, no i zaczęły się kłopo-
ty. W ostatnim czasie miasto zaczęło
na szczęście odzyskiwać zarząd nale-
żących doń aren sportowych, wygry-
wając procesy zarówno ze Skrą, jak i z
Orłem, dysponującym praskim obiek-
tem przy Podskarbińskiej. W pierwszej
instancji zakończył się też nasz proces
o Warszawiankę oraz GKP Targówek. W
każdym wypadku potwierdzono, że
chodzi o cel społeczny i tereny wracają
do miasta. A więc zapadły w sumie czte-
ry korzystne dla nas wyroki, sąd po-
dzielił naszą argumentację. Rodzi się
tylko pytanie: co teraz robić z tymi
obiektami. 

DDzziiwwnnee rrzzeecczzyy ddzziieejjąą ssiięę rróówwnniieeżż zz
żżoolliibboorrsskkąą SSppóójjnniiąą......

Tak, to kolejny problem, którym mu-
simy się zająć. A jeśli chodzi o Skrę, to
nie da się ukryć, że trener, a zarazem
prezes tego klubu Krzysztof Kaliszewski
jest w pewnym sensie ofiarą decyzji,
którą podjęli jego poprzednicy, wpusz-
czając tam irlandzkiego dewelopera.
Dziś jesteśmy na takim etapie, że Skra
złożyła wniosek o dzierżawę tego tere-

nu, żeby klub mógł nadal prowadzić
działalność. Mamy też u nas wniosek te-
go klubu o obniżenie czynszu do kwo-
ty symbolicznej. W efekcie nowy stan
prawny będzie dla Skry o wiele bar-
dziej korzystny, bo za użytkowanie wie-
czyste musiała płacić gigantyczne pie-
niądze. Teraz będzie płacić za dzierża-
wę czynsz symboliczny i spokojnie kon-
tynuować szkolenie młodzieży. 

AA ccoo bbęęddzziiee ddaalleejj zz oobbiieekkttaammii,, zzwwłłaasszz-
cczzaa zz bbęęddąąccyymm nnaa ppoołłyy ww rruuiinniiee ssttaaddiioo-
nneemm ttaarrttaannoowwyymm??

Odzyskując władanie nad terenem
przy Wawelskiej, czyli odbierając klucze
od prezesa Kaliszewskiego, będziemy
mogli wreszcie rozpocząć ekspertyzy
stanu technicznego  tamtejszych obiek-
tów. Wiemy na pewno, że elementem
zabytkowym jest łuk stadionu, który w
jakiejś formule powinien być zachowa-
ny. Ale trzeba sprawdzić, w jakim stanie
jest stadionowa wieża oraz trybuny.

TToo aakkuurraatt,, wwiiaaddoommoo - ww ssttaanniiee kkoomm-
pplleettnneejj rruuiinnyy......

No i ten stan musi się zmienić, bo
Warszawie jest potrzebny odpowiedni
obiekt lekkoatletyczny. 

MMiiłłoo ssłłyysszzeećć ttaakkiiee ssłłoowwaa,, ppaann pprreezzyy-
ddeenntt lleejjee ppoo pprroossttuu mmiióódd nnaa mmoojjee sseerrccee......

Skra jest świetnie zlokalizowana i ma
odpowiedni potencjał, żeby tam po-
wstał nowoczesny stadion, a cały teren
klubowy powinien spełniać szereg funk-
cji związanych nie tylko ze sportem wy-
czynowym, lecz również rekreacją i
sportowaniem amatorskim. 

JJeesstt jjuużż ggoottoowwyy bbaarrddzzoo cciieekkaawwyy pprroo-
jjeekktt nnoowweeggoo ssttaaddiioonnuu lleekkkkooaattlleettyycczznnee-
ggoo,, oopprraaccoowwaannyy pprrzzeezz pprrooff.. WWoojjcciieecchhaa
ZZaabbłłoocckkiieeggoo......

Jeszcze tego projektu nie znam. 
AA sszzkkooddaa,, bboo jjeesstt bbaarrddzzoo cciieekkaawwyy,, nnoo

ii wwłłaaśśnniiee łłąącczzyy wwyycczzyynn zz rreekkrreeaaccjjąą,, aa
nnaa ddooddaatteekk mmaa pprrzzeewwiiddzziiaannąą nnaa oobbrrzzee-
żżaacchh rróówwnniieeżż cczzęęśśćć kkoommeerrccyyjjnnąą.. 

Tam rzeczywiście jest możliwa bu-
dowa obiektów komercyjnych, tylko
ściśle związanych ze sportem. Mam
między innymi na myśli funkcje hote-

lowe. I to będziemy chcieli docelowo w
ramach zagospodarowania zrealizo-
wać. Jestem już po rozmowie z mini-
strem sportu Witoldem Bańką, który
mówi, że jest zainteresowany współfi-
nansowaniem budowy stadionu lek-
koatletycznego przy Wawelskiej. Tyle
że to nie może być obiekt z trybunami
na kilkadziesiąt tysięcy widzów, bo to
byłoby na dzisiejsze czasy za dużo. Tak
naprawdę nowy stadion powinien
mieć maksymalnie 15-tysięczną wi-
downię. Bo, szczerze mówiąc, dziś lek-

koatletykę o wiele wygodniej ogląda
się w telewizji. 

PPeełłnnaa zzggooddaa,, ppaanniiee pprreezzyyddeenncciiee,, ttyy-
llee żżee wwaarrttoo wwyykkoorrzzyyssttaaćć cchhoocciiaażżbbyy pprraakk-
ttyykkęę ggoossppooddaarrzzyy IIggrrzzyysskk OOlliimmppiijjsskkiicchh
22001122 ww LLoonnddyynniiee,, ggddzziiee zzaapprroojjeekkttoowwaa-
nnoo bbuuddoowwęę ssttaaddiioonnuu lleekkkkooaattlleettyycczznneeggoo,,
cczzyyllii ggłłóówwnneejj aarreennyy ttyycchh zzaawwooddóóww,, nnaa
zzaassaaddzziiee mmoodduułłoowweejj.. GGddyy ssttaarrttoowwaallii
ttaamm oolliimmppiijjcczzyyccyy ii ooddbbyywwaałłyy ssiięę uurroo-
cczzyyssttoośśccii oottwwaarrcciiaa oorraazz zzaammkknniięęcciiaa iimm-
pprreezzyy,, nnaa ttrryybbuunnaacchh mmooggłłoo zzaassiiąąśśćć aażż 8800
ttyyssiięęccyy wwiiddzzóóww.. PPoo iiggrrzzyysskkaacchh wwiięękk-

sszzoośśćć ttrryybbuunn rroozzeebbrraannoo,, żżeebbyy nnaa ccoo
ddzziieeńń ppoozzoossttaałłaa 2200-ttyyssiięęcczznnaa wwiiddooww-
nniiaa ppiiłłkkaarrsskkiieeggoo kklluubbuu WWeesstt HHaamm UUnnii-
tteedd.. RRaazz ddoo rrookkuu lleekkkkooaattlleeccii zznnoowwuu wwyy-
nnaajjmmuujjąą ssttaaddiioonn,, ppoowwiięękksszzaajjąącc ttrryybbuunnyy,,
nnaa kkttóórryycchh  nnaa ppoowwrróótt zzaassiiaaddaa ppoo 8800
ttyyssiięęccyy mmiiłłoośśnniikkóóww kkrróólloowweejj ssppoorrttuu,, żżee-
bbyy oogglląąddaaćć mmiittyynngg uuppaammiięęttnniiaajjąąccyy
iiggrrzzyysskkaa.. PPrrooff.. ZZaabbłłoocckkii ttaakk wwłłaaśśnniiee zzaa-
pprroojjeekkttoowwaałł SSkkrręę......

Całkowicie się zgadzam z taką kon-
cepcją, bo wypadałoby w końcu, żeby
urządzany ostatnio na piłkarskim Sta-
dionie Narodowym Memoriał Kamili
Skolimowskiej był rozgrywany na Skrze
i żeby Memoriał Janusza Kusocińskiego
powrócił ze Szczecina do Warszawy.
Będzie nam na tym naprawdę zależało.
Tym bardziej, że chcemy, żeby najlepsza
sportsmenka stolicy, mistrzyni i rekor-
dzistka świata w rzucie młotem Anita
Włodarczyk pozostała w klubie Skra i
nie wyprowadzała się do Trójmiasta,
jak to zostało niedawno w mediach za-
anonsowane. Na szczęście, o ile wiem,
żadnych konkretnych kroków zmierza-
jących do opuszczenia Warszawy pani
Anita jeszcze nie uczyniła. Jeśli wiado-
mość o jej ewentualnych przenosinach
do AZS AWF Gdańsk potraktować jako
próbę nacisku, żebyśmy wyznaczyli klu-
bowi Skra jak najniższy czynsz za dzier-
żawę, to powiem od razu, że jakikol-
wiek nacisk nie jest potrzebny, bo ten
czynsz na pewno będzie minimalny. A
w ciągu kilku lat doprowadzimy do te-
go, żeby w Warszawie powstał porząd-
ny obiekt lekkoatletyczny. I mam na-
dzieję, że w tym wypadku nie skończy
się tak, jak z projektem zadaszonego
toru łyżwiarskiego na Stegnach, na któ-
rego realizację nie dostaliśmy od mini-
stra sportu pieniędzy. 

AAllee ppeewwnniiee zznnaajjddąą ssiięę ppiieenniiąąddzzee zz
bbuuddżżeettuu cceennttrraallnneeggoo nnaa nnoowwąą wwiieellkkąą
hhaallęę ssppoorrttoowwoo-wwiiddoowwiisskkoowwąą pprrzzyy SSttaa-
ddiioonniiee NNaarrooddoowwyymm......

Jesteśmy tego pewni i dlatego propo-
nujemy jej zbudowanie w systemie part-
nerstwa publiczno-prywatnego. 

Czy na Służewcu muszą być rozgrywane prywatne interesiki?

Wiceprezydent Warszawy Jarosław Jóźwiak o perspektywach stołecznych obiektów sportowych

Nie pozwolimy Skrze zginąć...

W związku ze zbli-
żającą się wielkimi

krokami inaugura-
cją sezonu wyścigowe-

go 2016 zadaliśmy rzecznikowi prasowe-
mu Oddziału Wyścigi Konne Totalizato-
ra Sportowego, organizatorowi gonitw
na Służewcu, pytania dotyczące ich roz-
planowania na bieżący rok. 

Poprosiliśmy również organizatora o jego opinię
w odniesieniu do rozgrywania na wyścigowym to-
rze gonitw eksterierowych (pokazowych) dla koni
czystej krwi arabskiej. Projekt rozkładu gonitw na se-
zon 2016 przedstawiamy w tabelach.

Okazuje się, że podana w poprzednim wydaniu
Passy, uzyskana drogą nieoficjalną, informacja, do-
tycząca szczegółów planu gonitw, nie była ścisła. Na-
pisaliśmy m. in., że w nadchodzącym sezonie odbę-
dzie się tylko 16 wyścigów eksterierowych, tymcza-
sem rozegranych zostanie aż 29 takich gonitw. 

Oto odpowiedź rzecznika prasowego TS na py-
tanie zadane przez Passę, jak mają się gonitwy
eksterierowe (stricte pokazowe) do publicznej
próby dzielności koni zapisanej w ustawie o wy-
ścigach konnych z 2001r.:

“Zgodnie z opinią Ministerstwa Rolnictwa i Roz-
woju Wsi z dnia 04.09.2015 roku, ocena wartości
użytkowej koni czystej krwi arabskiej wymaga zarów-
no sprawdzenia dzielności wyścigowej na torze wy-
ścigowym poprzez uczestnictwo w gonitwach, jak
również – osiągnięć koni na pokazach. Jednocze-
śnie chcemy podkreślić, że Oddział Wyścigi Konne
Warszawa Służewiec Totalizatora Sportowego, któ-
ry jest organizatorem wyścigów konnych w stolicy,
przygotowując każdorazowo propozycję planu sta-
ra się wziąć pod uwagę przede wszystkim sugestie
wszystkich środowisk oraz Polskiego Klubu Wyści-

gów Konnych, tak aby powstał najlepszy plan gonitw
z punktu widzenia wszystkich ras biorących udział
w wyścigach” – informuje Sylwester Puczen.

Zgodnie z prawem, tegoroczny plan gonitw po-
winien zostać zatwierdzony przez prezesa Polskie-
go Klubu Wyścigów Konnych jeszcze w tym tygo-
dniu. Z tym może być problem, ponieważ wzrasta-
jąca z roku na rok tendencja do zwiększania liczby
wyścigów pokazowych, jak również gonitw za-
mkniętych dla arabów z zagranicznym rodowodem
(PASB), wywołała ostre protesty sporej grupy ho-
dowców, m. in. członków stowarzyszenia Turf Club.
Pojawiły się pogłoski o bojkocie wyścigów. Zdaniem
części środowiska wyścigowego, zamknięcie drogi
do rywalizacji o spore pieniądze (aż 5 wyścigów
kat. A, 1 kat. B i 17 grupowych) wyhodowanym w
kraju przez polskich hodowców koniom arabskim,
posiadającym w rodowodzie zagranicznego ojca,
to jawna dyskryminacja oraz pogwałcenie konsty-
tucyjnej zasady równości praw i równego trakto-
wania. Trudno nie zgodzić się z taką opinią. 

Jedno jest pewne – jeżeli naciski na zwiększe-
nie liczby gonitw eksterierowych i zamkniętych nie
ustaną, posiłkowanie się przez polskich hodowców
koni czystej krwi zakupionym za duże pieniądze
nasieniem zagranicznych ogierów straci rację by-
tu. W ten sposób pogoń kilkunastu naszych pasjo-
natów za ciągle oddalającą się od Polski czołów-
ką światową, jak idzie o hodowlę wyścigowego, a
nie pokazowego konia czystej krwi arabskiej stra-
ci impet i ugrzęźnie w martwym punkcie. Na ca-
łym świecie na dużych torach ścigają się konie
stricte wyścigowe (folbluty, araby), a nie półkrew-
ki czy araby z rodowodami pokazowymi. W Pol-
sce tradycyjnie już łamie się tę zasadę dla party-
kularnego interesu wąskiej, ale wpływowej grupy
hodowców. Ta d e u s z  P o r ę b s k i

Nie chodzi o konie na pokaz
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POŻYCZKI w 24H (także 
z komornikiem), 790-564-948

ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra, platery, odznaczenia,
szable, książki, pocztówki, 
601 336 063

DREWNO opałowe 
i kominkowe, 602-77-03-61

MONETY, znaczki, medale,
meble, obrazy, książki, 
601-235-118, 22 253-38-79

SKUP książek, dojazd, 
509-548-582

DO WYNAJĘCIA od czerwca
lokal użytkowy 40 m2 na
Kabatach, 669-23-75-66 

LOKAL handlowo-usługowo-
biurowy 56 m2 Puławska obok
Lidla, 501-121-734

FIZYKA, MATEMATYKA,
pedagog, 609-41-66-65

HISZPAŃSKI, 507-087-609
MATEMATYKA, 22 641-82-83
MATEMATYKA, FIZYKA, 

22 649-40-27, 691-502-327
MATEMATYKA, FIZYKA,

CHEMIA, dojeżdżam, 
504-057-030

NIEMIECKI
dojeżdżam

602-571-204

PODSTAWY elektrotechniki,
609-41-66-65

BEZPOŚREDNIO Błonie, gm.
Prażmów, działka bud. 1000 i
1500 m2, 55 zł/m2. 
Tel. 604-823-665

DZIAŁKA budowlana 3000 m2

Prażmów, 602-77-03-61 
GRUNT rolny 2 ha lub 7 ha

Prażmów, 602 77 03 61

AGENCJA NIERUCHOMOŚCI
“Van Der Zal” pilnie i okazyjnie

sprzeda tematy:.
Pełną ofertę wraz ze zdjęciami

otrzymasz drogą mailową.
Tel.: 601 720 840,

www.vanderzal.oferty.net

Apartamenty:
!Mieszkanie 96 m2 z garażem,

3 sypialnie, salon otwarty z
kuchnią, III p. z windą. Przepiekny
apartament, ul. Cynamonowa.

!Warszawa-Kabaty, ul. Jerzego
Zaruby, 5 pokoi o pow. 127 m2, 
V p. winda, 2000 r. bud., duży 54
m2 taras, piwnica i garaż w cenie.
Zdjęcia i plan apartamentu drogą
mailową. Klimatyczne mieszkanie
w pięknej, cichej okolicy, 300 m od
lasu, blisko metro. Apartament jak
bajka. Cena 1 mln 350 tys. zł do
niewielkich negocjacji.

!Warszawa-Ursynów, 
ul. Bekasów, 103 m2, piękny
design, 4 pok. Cena 1 mln 
100 tys.zł

!Wilanów, 91 m2, cudny ap., 
4 pok., garaż na 2 sam. + piwnica
w cenie, do wejścia, odrębna
własność lokalu, księga wieczysta.
Tylko 995 tys. zł.

!Wilanów, Branickiego, 
98 m2, III p. z windą, standard. Oś.
strzeż.,ochrona.. W cenie 2 miejsca
post. w garażu. Cena 960 tys. zł.

!Miasteczko Wilanów, 
ul. Kazachska, 69 m2. 
Cena 530 tys. zł.

Mieszkania:
!Kabaty, 187 m2,

dwupoziomowe, b. ładne
mieszkanie z ochroną. Dobry
standard. Cena tylko 1.300 tys. zł.
Cisza i spokój

!Mokotów, 4 pokoje, 80 m2,
dobry standard. Cena 745 ts. zł z
garażem. Ochrona, nowy blok.

!Wilanów, ul. Kazachska, 
2 pok. o pow. 51 m2, III/III 
z windą, 2009 r.bud. Balkon.
Odrębna własność lokalu. 
Cena 440 tys. zł. do neg.

!Żoliborz, mieszkanie 3
pok.,ul. Perzyńskiego. Cudowna
lokalizacja, 7 min od metra.
Generalnie mieszkanie do lekkeigo
remontu. Instalacja gazowa i wod.-
kan. po remoncie. Przepiękny
parkiet dębowy. Do mieszkania
przynależy piwnica, jak też
zewnętrzne miejsce postojowe.
Mieszkanie posiada wyodrębnioną
własność lokalu z księgą
wieczystą. Tylko 359 tys. zł do
negocjacji. Super okazja!

Domy:
!Dom w Konstancinie

360m2/1000m działka,
starodrzew, piękny ogród, 
tylko 1 mln 450 tys.zł. Do neg.
Super okazja !!!

!Dwie rezydencje z basenami,
Konstancin, Strefa A. Działka
odlotowa, starodrzew. 
Cena 6 mln. i 6 mln.900 tys.zł. 
do wejścia.

! Józefosław, 118 m2, tani fajny
segment w dobrym standardzie,
na oś. strzeżonym. 
Cena 530 tys. zł.  

!Mokotów, super okazja!!.
Segment narożny z ogródkiem.
Operat szacunkowy na 3 mln. zł.
Cena tylko 1, 28 mln zł.

! Piaseczno okolice, dom 
200 m2/1000m2, po kappitalnym
remoncie, dobry standard i dobra
cena, Cisza, spokój, strefa
ekologiczna.

Działki:
!Gmina Żabia Wola, działka

2300 m2 w otulinie lasu, z domem
ok. 100 m2 z 1997 r. Super cena
tylko 390 tys. zł.

!Komorów, działka 1500 m2.
Cena 1 300 tys.zł. Najpiękniejsza
część Komorowa. Działka pod
rezydencję. Okazja - cena do
negocjacji.

!Konstancin działka, strefa a,
3000 m2, starodrzew, piękna w
otoczeniu rezydencji, dobra cena 
2 650 tys. zł.

! Piaseczno, działka bud. pod
mieszkaniówkę, 4 ha, 50 tys.PUM.
Cena 15 mln. zł do negocjacji.

!Żabia Wola - 10140 m2 działki
gruntu podzielone na 3 działki
budowlane: 2 x 3000 m2 i 
1 x 4140 m2. Media: woda gminna,
prąd, telefon, własna
oczyszczalnia ścieków. Bez gazu.
Działki w otulinie lasu. Cena 60 zł
za 1 m2 do negocjacji.

!Zalesie Dolne, działka gruntu
o pow.5772 m2. Przeznaczenie:
pod bud. jednorodzinne i
wielorodzinne, np. szeregowce, jak
też rezydencjonalne oraz
pensjonatowo-mieszkalne.
Wysokość zabudowy do 12 m.
Świetna oferta dla deweloperów, 
a także inwestorów pod luksusowe
rezydencje!!! Pełna dokumentacja
w Agencji, zdjęcia na żądanie
drogą mailową. Cena tylko 170
euro za 1 m2. Dojazd asfaltem.
Przepiękna lokalizacja, cisza,
spokój. Działka narożna róg
Partyzantów i Pomorskiej.
Wyłączność Agencji. Tylko
poważne oferty. Super  okazja !!!

Lokale handlowe:
!Kupię lokale handlowe,

najchętniej z najemcami, cała
Warszawa

! Piaseczno centrum - do
sprzedania 460 m2:  lokal, z
własnym parkingiem przy
ruchliwej ulicy, idealny na bank,
szkołę, fitness, itp. Wszystkie
media, dobry standard.

! Śródmieście - lokal handlowy
z najemcą - bank. Stopa zwrotu
8%. Cena 1 mln.800 tys. zł. z VAT.
Wieloletni najemca.

AGENCJA NIERUCHOMOŚCI
“Van Der Zal” 

pilnie szuka dla swoich klientów:
mieszkań, apartamentów, domów,

rezydencji, niezabudowanych
działek gruntu w południowej
części Warszawy(Konstancin,
Piaseczno i okolice, Sadyba,
Wilanów, Mokotów, Stegny,

Ursynów, itd.). 
Tel.: 601 720 840,

www.vanderzal.oferty.net 

AGENCJA NIERUCHOMOŚCI
“Van Der Zal” 

pilnie poszukuje mieszkań
dwupokojowych, trzypokojowych 

i czteropokojowych do kupna
bezpośrednio, 

tel. : 601-720-840,
www.vanderzal.oferty.net

USŁUGI POGRZEBOWE,
Mokotów, ul. Puławska 118
domofon 9. Tel. 22 844-23-43,
609-382-801Całodobowo

60-latka miła, bezkonfliktowa, 
o łagodnym usposobieniu, bez
nałogów zaopiekuje się osobą
chorą bądź samotną z
zamieszkaniem, 735-004-429

DO BIURA z dobrym j.
niemieckim, Warszawa
śródmieście, pół etatu, najlepiej na
emeryturze, 696-872-886 do 16-tej

LEKARZA medycyny pracy,
rodzinnego, internistę,
pielęgniarkę do przychodni, 
22 651-70-75; 605-440-831; 
609-373-582

POSZUKUJĘ osoby do pracy na
kuchni. Mile widziana emerytka
lub rencistka. 
Kontakt 515-030-500, 
dziekanat161@o2.pl

PRACOWNIKA do montażu
drzwi Ursynów, 501 201 109 

SPAWACZ, Piaseczno, 
602 424 170 

SZWACZKĘ, 664-732-482 
ZATRUDNIĘ dekarzy do 30 lat.

Praca stała, zakwaterowanie.
Piaseczno, 22 756-84-89 

MAZURY 7 dni od 540 zł 
z wyżywieniem, 

jezioro, las, kameralnie. 
Tel. 89 621-17-80

www.szczepankowo.pl

A  REMONTY kompleksowo,
adaptacja mieszkań, domów

pod klucz; wieloletnie
doświadczenie 

tel. 796-959-339

ANTENY, 603-375-875
AUDIO-NAPRAWA,

668-108-222
BEZPYŁOWE cyklinowanie,

malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

DEZYNSEKCJA, 606-652-601
DEZYNSEKCJA, skutecznie, 

22 642-96-16
DOCIEPLANIE budynków,

poddaszy, malowanie elewacji -
kilkunastoletnie doświadczenie,
501-624-562

DOMOFONY, 603-375-875
ELEKTROAWARIA, 

507-153-734
ELEKTRYK - kuchnie, 

507-153-734
GLAZURA, gładź, malowanie,

inne, 502-029-391
GLAZURA, remonty, 

796-664-599
HYDRAULIKA, remonty, 

602-651-211
KRATY, tel. 603-349-374
MALOWANIE, 722-920-650

KOMPUTERY pogotowie, 
ul. Na Uboczu 3, 

tel. 22 894-46-67, 
602-301-214

KOMPUTERY
serwis, sprzedaż, FLYCOM,

Pasaż Ursynowski 9, 
tel. 22 644-26-05, 

601-737-777

AAA NAPRAWA pralek,
kuchenek mikrofalowych i
elektrycznych, płyt, odkurzaczy,
22 641-69-47, 604-660-792

NAPRAWA - lodówki, pralki,
502-562-444

NAPRAWA pralek BOSCH,
SIEMENS, WHIRPOOL, itp.,
22 644-52-59, 501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAWA 
TELEWIZORÓW

22 641-80-74

PODŚWIETLENIA witryn,
szafek kuchennych i innych
diodami LED. Tel. 511-825-609

REMONTOWO-budowlane,
ogrodzenia, 513-137-581

PRZEPROWADZKI
tanio, solidnie
501-535-889

REMONTY, ELEKTRYCZNE,
HYDRAULICZNE, itp. 

608-303-530

RENOWACJA mebli, 
607-775-259

STOLARSKIE, szafy, zabudowy,
naprawy, 606-126-099

SZKLARSKIE, 
ul. Warchałowskiego 6, 
tel.: 22 644-65-07, 502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 601-36-22-82

TAPICERSTWO, 22 618-18-26;
22 842-94-02

VIDEO-NAPRAWA,
668-108-222

WIERCENIE, 
KARNISZE, itp. 
608-303-530

WYLEWKI agregatem, 
668-327-588

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37; 
22 671-15-79

DIETA HERBALIFE,
gwarancja, konsultant

Michał Łuczyński 
601-313-313

DOM OPIEKI Piaseczno, 
601-870-594, 22 757-20-19
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Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611

Cantrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1

Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  5 6  5 1  4 0 0
2 2  5 6  5 1  4 0 2

Urząd Skarbowy 2 2  8 4  8 6  1 5 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 5 0  1 9  4 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne

7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9
Pomoc Drogowa 7 5 6  2 0  1 0

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. WWaarrsszzaawwsskkaa 3322

7 5 6  4 8  1 0 ,  7 5 4  4 1  7 1
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 
Ratunkowe 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnneejj RRaaddyy NNaarrooddoowweejj 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej

7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe

9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

NNa śa świętwięt aa
Nagrodę za rozwiązanie otrzymuje AAnnddrrzzeejj PPoołłaasskkii
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 648-44-32 
wwee wwttoorreekk między godz. 12.00 a 12.30 .

Redaktor naczelny – MMaacciieejj PPeettrruucczzeennkkoo;; Sekretarz redakcji – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Zespół – TTaaddeeuusszz PPoorręębbsskkii, MMiirroossłłaaww MMiirroońńsskkii, WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii,, JJeerrzzyy DDeerrkkaacczz,, WWoojjcciieecchh GGooddzziimmiirrsskkii..
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Rozmawiamy w pierwszy dzień wiosny.
Trzy dni wcześniej, 18 marca, Dom Kul-
tury Stokłosy skończył 33 lata. Rozpocz-
nę zatem od życzeń i piosenki, którą na-
pisałem i zaśpiewałem z okazji 20-lecia,
bo nadal jest aktualna. 

KKWWIIAATTYY WWEE WWŁŁOOSSAACCHH
(na melodię piosenki Krzysztofa Klenczona z

rep. zespołu Czerwone gitary)

Kwiaty we włosach potargał wiatr...
Jest na Stokłosach od wielu lat

Gościnny próg, gdzie czynna jest
Galeria sztuk przez duże S.

Kwiaty we włosach potargał wiatr...
Trwa na Stokłosach Pegaza ślad.

Czy skwar czy mróz, raz jazz, raz blues,
Spotkanie muz i twórczy luz.

Kwiaty we włosach potargał wiatr...
Jest na Stokłosach niezwykły świat,

Tu z siostrą brat, z teściową zięć,
Odwiedza rad Lachmana 5.

Kwiaty we włosach potargał wiatr...
Dom na Stokłosach od tylu lat
Przywraca nam do życia chęć.
Ten adres znam: Lachmana 5.

WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii:: MMaasszz 3300 llaatt.. JJeesstteeśś kkiiee-
rroowwnniikkiieemm oodd ttrrzzeecchh mmiieessiięęccyy,, nnaajjmmłłooddsszzyymm nnaa
UUrrssyynnoowwiiee.. KKiieeddyy oottwwiieerraannoo DDKK SSttookkłłoossyy,, nniiee bbyy-
łłoo cciięę jjeesszzcczzee nnaa śśwwiieecciiee,, aa wwiięęcc DDKK SSttookkłłoossyy iissttnniiaałł
ddllaa cciieebbiiee oodd zzaawwsszzee.. GGddyy ppoowwssttaawwaałłaa ttaa jjuubbiillee-
uusszzoowwaa ppiioosseennkkaa,, bbyyłłeeśś ddooppiieerroo uucczznniieemm mmookkoo-
ttoowwsskkiieeggoo LLiicceeuumm.. CCzzyy mmooggłłeeśś wwtteeddyy pprrzzyyppuusszz-
cczzaaćć,, żżee ppoo 1133 llaattaacchh ppookkiieerruujjeesszz wwaażżnnąą uurrssyynnooww-
sskkąą ppllaaccóówwkkąą kkuullttuurraallnnąą??

WWiittoolldd PPiizzłłoo:: Oczywiście, że nie, ale już wtedy
moje życiowe plany wiązały się z upowszechnia-
niem kultury. Stąd wybór kierunku studiów: ani-
macja społeczno-kulturowa na Akademii Peda-
gogiki Specjalnej. Dzięki temu jestem dobrze przy-
gotowany do pracy.

TTyy ppoocczząąttkkóóww nniiee mmoożżeesszz ppaammiięęttaaćć,, aallee jjaa bbyyłłeemm
nnaa oottwwaarrcciiuu.. WWtteeddyy ppoo ssąąssiieeddzzkkuu kkiieerroowwaałłeemm sszzkkoo-
łłąą pprrzzyy DDeemmbboowwsskkiieeggoo.. TToo bbyyłłoo wwyyddaarrzzeenniiee!! PPiieerrww-
sszzyy DDoomm KKuullttuurryy zz pprraawwddzziiwweeggoo zzddaarrzzeenniiaa.. WWcczzee-
śśnniieejj ddzziiaałłaałł ttyyllkkoo DDoomm RRooddzziinnnnyy pprrzzyy KKoońńsskkiimm JJaa-
rrzzee ii mmaałłee kklluubbiikkii mmiieesszzkkaańńccóóww pprrzzyy ZZaammiiaannyy ii
LLaacchhmmaannaa.. OOttwwaarrcciiee uuśśwwiieettnniiłł WWoojjcciieecchh SSiieemmiioonn..
PPiieerrwwsszząą sszzeeffoowwąą bbyyłłaa RRóóżżaa AAuuddyycckkaa-SSiieerraakkoowwsskkaa..

Potem było jeszcze dziewięciu kierowników.
Najdłużej placówką dowodził Szczepan Nowak,
mój poprzednik. Wiele mu zawdzięczam. To on
przyjął mnie na studencką praktykę, a potem za-
proponował pracę, powierzając stanowisko specja-
listy (inspektora) ds. realizacji imprez. W ten spo-
sób jestem związany ze Stokłosami od 2007 roku.
Wiele się przy nim nauczyłem. Był świetnym sze-
fem i dobrym organizatorem. Pozostawił placów-
kę w doskonałej formie, o niemałym prestiżu, li-
czącą się w środowisku.

CCiieesszzęę ssiięę,, żżee ttoo ddoocceenniiaasszz.. TTaakkaa ppoossttaawwaa ttoo
cchhlluubbnnyy wwyyjjąątteekk.. OObbeeccnnee ddoobbrree zzmmiiaannyy ppoolleeggaajjąą
nnaa ooggóółł nnaa ddeezzaawwuuoowwaanniiuu ddoorroobbkkuu ppoopprrzzeeddnnii-
kkóóww,, nnoowwee mmiioottłłyy bbeezzppaarrddoonnoowwoo wwyymmiiaattaajjąą ii ddee-
mmoolluujjąą wwsszzyyssttkkoo ccoo zzaassttaałłyy..

To nie wchodzi w rachubę! Mamy służyć miesz-
kańcom, ich potrzeby, przyzwyczajenia i oczeki-
wania są dla mnie najważniejsze. Chciałbym kon-
tynuować to, co najlepsze, podtrzymywać trady-
cje i twórczo je rozwijać. Mamy wspaniały, wypró-
bowany zespół i zróżnicowaną bogatą ofertę pro-
gramową: Teatr Wolandejski, Galerię Sztuki, cy-
kliczne Ogrody Poezji, Muzykoterapię, klub Senio-
ra, zespół taneczny, chór i szkółkę szachową. Tu za-
wsze występowali znakomici artyści, muzycy, ka-
barety. Obiecuję, że tak będzie nadal.

MMaamm pprraawwoo wwiieerrzzyyćć ww ttee zzaappeewwnniieenniiaa.. GGddyy
mmóówwiisszz oo sswwooiicchh ppllaannaacchh,, zzaappaallaasszz ssiięę,, wwyycczzuu-
wwaamm ww ttwwooiimm ggłłoossiiee sszzcczzeerryy mmłłooddzziieeńńcczzyy zzaappaałł,,
eennttuuzzjjaazzmm,, aammbbiiccjjęę ii ppaassjjęę ttwwoorrzzeenniiaa.. CChhcciiaałłoobbyy
ssiięę ppoowwiieeddzziieećć:: wwłłaaśścciiwwyy cczzłłoowwiieekk nnaa wwłłaaśścciiwwyymm
mmiieejjssccuu,, rroozzuummiieejjąąccyy iiddeeęę ii ssppoołłeecczznnyy iinntteerreess.. LLii-
cczzyymmyy nnaa ppookkoolleenniioowwąą zzmmiiaannęę.. WWiiąążżeemmyy zz nniiąą
wwiieellkkiiee nnaaddzziieejjee.. WW iimmiieenniiuu rreeddaakkccjjii ii wwsszzyyssttkkiicchh
mmiieesszzkkaańńccóóww UUrrssyynnoowwaa,, kkttóórryymm cchhcceesszz ssłłuużżyyćć,,
sskkłłaaddaamm ccii,, WWiittkkuu,, sseerrddeecczznnee ggrraattuullaaccjjee.. TTrrzzyymmaa-
mmyy kkcciiuukkii.. ŻŻyycczzyymmyy ccii ppoommyyśśllnnoośśccii ii wwyyttrrwwaałłoośśccii..
WWiieerrzzęę,, żżee ZZaarrzząądd SSppóółłddzziieellnnii ii UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy bbęę-
ddąą cciięę wwssppiieerraaćć nnaa wwsszzeellkkiiee mmoożżlliiwwee ssppoossoobbyy..
ZZddrraaddźź jjeesszzcczzee nnaajjbblliiżżsszzee ppllaannyy……

Już w poświąteczną sobotę (2 kwietnia o 17) od-
będzie się wernisaż wystawy Edyty Dzierż – „Sta-
ny wewnętrzne”, tydzień później (9 kwietnia od
godz. 16) dzielnicowe eliminacje 61 Ogólnopol-
skiego Konkursu Recytatorskiego, a w niedzielę
(10 kwietnia o 13) spektakl Teatru Stokłosów dla
dzieci Koralina. No i wreszcie zespół U studni w ra-
mach Ogrodów Poezji (24 kwietnia). Serdecznie
zapraszam.

Nowy kierownik DK Stokłosy Witold Pizło

Lachmana 5 na piątkę!



2 0


	0324zpez1001-1awp
	0324zpez1002-1awp
	0324zpez1003-1awp
	0324zpez1004-1awp
	0324zpez1005-1awp
	0324zpez1006-1awp
	0324zpez1007-1awp
	0324zpez1008-1awp
	0324zpez1009-1awp
	0324zpez1010-1awr
	0324zpez1012-1awp
	0324zpez1013-1awp
	0324zpez1014-1awp
	0324zpez1015-1awp
	0324zpez1016-1awp
	0324zpez1017-1awp
	0324zpez1018-1awp
	0324zpez1019-1awp
	0324zpez1020-1awp

